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Pjerus/ĄJii módl'-, 
lem nadesłanym na 
nasz Konkurs pn, 
„Oręż żołnierza pol¬ 
skiego’ 1 , był mo¬ 
del polskiego lek¬ 
kiego CŁOlfU fO*- 
poznawczego TK5. 
Wykonawcą mode¬ 
lu jest nasz Czy¬ 
telnik Norbert Mą* 
ezyńiki ze wsi 
Piekary, po w. Pa¬ 
jęczno. 


Droga redakcjo! 


Jestem uczniem WIJ kłusy i mo¬ 
delarzem lotniczym. Mieszkam tta 
wsi. Modelarstujcm zajmuję sfę od 
uriosny tego roku, lecz zamilouianie 
do iotnictuja miałem od dzieditettoa. 
Do szkoły dojeżdżam roioerem 3 km r 
jadę ra no, wracam przed wteczo- 
rcm. Po powrocie pomagam rodzi¬ 
com w gospodarstw łe + Gdzie czas 
na budowanie modeli? wcale go 
nie ma r czasami tylko, Jak się urwę 
na pól godziny, to nie wiem jak ją 
wykorzystać, od czegó zacząć. Lubię 
budować modele samolotów, Mimo 
wyżej wymienionych trudności mam 
w swym dorobku modelarskim kil¬ 
ka ładnych szybowców (z części 
wykonanych przeze mnie na podsta¬ 
wie szybowca „Jaskółka" 1 ?. Bratem 
udział w zawodach szybowcowych, 
przebiegających pod hasłem „Młodzi 
szybownicy na start"'. Zająłem tam 
czołowe miejsce. Moim największym 
obecnie marzeniem jest zbudowanie 
modelu samolotu silnikowego, który 
by wzleclat w powietrze, a nawet 
zdalnie sterowanego. Chciałbym po¬ 
kazać rodzicom i rolnikom ze wsi. 
że praca nad budową modeli to nie 
marnotrawstwo czasu i głupota, jak 
to u nos okreilają. Pragnąłbym 
zbudować model samolotu szkolnego 
P2L WILGA. W przyszłości chciał¬ 
bym być f nży ni erem-k o nstruktorem 
samolotów i pilotem. Na zawody 
pojechałem do najbtiiej położonego 
lotniska Aeroklubu Kieleckiego, od¬ 
dalonego od mego miejsca zamiesz¬ 
kania o 117 km , 

' Bardzo bym prosił, żeby Redakcja 
wydrukowała moją prolbę w naj¬ 
bliższym numerze „Modelarza", 
Chodzi o to, te prądniezkę rowero¬ 
wą i silni czek elektryczny oraz 4 
broszurki „Zrób to sam ,h chciałbym 
wymienić na sti ni czek spalinowy o 
pojemności skokowej S cm J , Prag¬ 
nąłbym tet nawiązać kontakt z do¬ 
świadczonym modelarzem lotni¬ 
czym, 

MAREK GRABOWSKI lat U 
Luborcza 67 
p-ta Koniecpol 
po w. Włoszczowa 
woj. Kielce 


MODELARZ LOK 
ze Szczecina 
ustanowił nowy 
REKORD 
ŚWIATA 

23 września br, modelarz szcze¬ 
ciński Janusz Walicki ustanowił no¬ 
wy rekord świata w pływaniu mo¬ 
deli jachtów żaglowych w klasie 
5-DM. 

Jego model jachtu w niezwykle 
trudnych warunkach przepłynął 
przez wody Zalewu Szczecińskiego 
na trasie 23 km w czasie 3 godz. 
20 min. Jest to pierwsza w świecić 
próba ustanowienia rekordu odleg¬ 
łości w pływaniu modelu jachtu 
zdalnie sterowanego radiem. 

Doskonała aparatura nadawcza ł 
odbiorcza skonstruowana została 
przez J, Walickiego, natomiast zbu¬ 
dowany przez niego model jachtu 
posiada] następujące dane: długość 
7 * 127 cm, pow f żagli — G,5 m*, cię¬ 
żar — 4 kG, Takielunek zrobiony 
z plecionki stalowej o średnicy 0,3 
mm, A żagiel uszyty został z tkani¬ 
ny dakronowej. 


Janusz Walicki z? swoim modelem 
i nadajnikiem. 


Na całej trasie komisja bacznie ob¬ 
serwowała rejs modelu Jachtu 1. 
Walickiego. 


NASZA OKŁADKA 

Na zdjęciu uczestnik paź¬ 
dziernikowego lataweowego 
święta, odbywającego się na 
lotnisku APRL G ocla wek — 
Ryszard Kłos, uczeń VI klasy 
Szkoły Podstawowej nr 163 
w Warszawie z latawcem 
przestrzennym odznaczającym 
się efektownym wykończe¬ 
niem i malowaniem. 

Foto: S, Smolis 


SPROSTOWANIE 

W nr 7/70 „ModetarnT, str, 30, w notatce pt. „Kolejarski działacz” 
wkradł się błąd. Mianotuicie podano, że Józef Brzósko obserwuje loty 
?nodelu Jafc-lS stoego wychowanka Marka Dudy. Faktycznie opie¬ 
kunem i instruktorem w w, jest Broni sta tu Wieńcryk, a Marek Duda 
jest uczniem Technikum Górniczego w Katowicach i należy do mo¬ 
delarni szkolnej * 

Za pomyłkę przepraszamy zainteresowanych oraz naszych Czytel¬ 
ników, 

Redakcja 


2 

















Daniel Ho wieki uczeń IJ5 szkoły poci* 
Stawowej z M okol (iwa wykonał Jata wie™ 
w kształć je gwiazd v. 


i 

Jedna z ciekawszych konstrukcji —- la¬ 
tawiec o zmiennych powierzchnia cli no¬ 
śnych ** ilz.i* ł tn Marka [>yijiłwskieęt 
/ Warszawy, Frap-P6lńor. 


Iuż. Wiesław Schier z Warszawy tle* 
monstrów al loty modelu silnik owego 
, .Wicherek" 1 zbudzą jąc tym samym du* 
ze zainteresowanie wśród zebranej na 
tomisku młodzieży. 

Fot. S. Smól U 


Już od ośmiu lal WSS „Społem", 

Aeroklub Warszawski, Okręgowa 
Komisja Spółdzielni Uczniowskich 
i Wojewódzka Komisja Związków 
Zawodowych organizują w Warsza¬ 
wie „Święto latawca 1 *. W tym roku 
w październikową niedzielę, na lot¬ 
nisku Gocławek zgromadziło się po¬ 
nad 200 młodych entuzjastów budo¬ 
wy. latawców. Konkurencje odby¬ 
wały się w trzech kategoriach, a 
mianowicie: latawców płaskich, w 
których wygrał Lech Pokrop — 
Warszawa Śródmieście, latawców 
przestrzennych — gdzie zwyciężył 
Krzysztof Karnkowski również ze 
śródmieścia. Natomiast w konkursie 
otwartym pierwsze miejsce zdobył 
Waldemar Kurc, 

W dniach 10 i 11 października br. 
odbyły się w Jeleniej Górze krajo¬ 
we zawody latawców, zorganizowa¬ 
ne przez „Społem” i Aeroklub PRL, 
w których uczestniczyło 03 najlep¬ 
szych konstruktorów latawców wy¬ 
łonionych na zawodach odbywają¬ 
cych się na terenie całej Polski. 
Najwięcej punktów w krajowych 
zawodach zdobyli: 

kata we? plaski? — 1, Tadeusz Karpiń¬ 
ski — Kłodzko, 2. Andrzej Dec — Toma¬ 
szów Lubelski. 3. Janusz G ramo rek — 
Wodzisław. 

Latawce skrzynkowe — 1. Lech Stawarz — 
Wrocław. 2, Krzysztof Ga broń — Dęblin, 
3* Michał Pet ryński — Katowice. 
Konkurs otwarty — 1. Marek Bogulski — 
Ostrołęka. 2. Michał Smętek — Stupsk, 
3 Ryszard Pet ryński ■— Katowice. 

Tegoroczne zawody przebiegały 
pod hasłami 25-lecia powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do Macie¬ 
rzy, Stąd prawie na wszystkich la¬ 
tawcach widniały herby miast za¬ 
chodnich oraz znamienne hasła. 

SM 


Najmłodszy zawod¬ 
nik l-letni P i otruć 
Napierzyński z War¬ 
szawy - Mu rabów 
oraz jego ojciec de¬ 
monstrowali loty la¬ 
tawca płaskiego. 


Wiesław Kurc (z prawej), uczeń czwartej klasy szkoły podstawowej z Warszawy* 
Żoliborza zbudował latawiec odznaczający się oryginalnością konstrukcji. 


ŚWIĘTO 

LATAWCA 
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PISANA tu rakieta zosta¬ 
ła skonstruowana na po¬ 
czątku roku 1970 z myślą 
o starcie w konkurencji rakiet cza¬ 
sowych — opadanie na spadochro¬ 
nie, Modelarze Aeroklubu Krakow¬ 
skiego uzyskali dzięki niej dobre 
wyniki: 

— Jerzy Nowak U m, — Toruń — 
1Ł04J970 — 170 sek. 

— Jerzy Nowak Im.-* Nowy 
Sącz — 7.06.1970 — 408 sek. 

— Jerzy Kołodziej Im. — Krosno — 
XXXV MPML — 625 sek, (no¬ 
wy rekord Polski w tej klasie). 

Rakieta wykonana jest głównie 
z balsy, wymiary podano na planie. 



Cala rakieta po wykończeniu jest 
szpachlowana, szlifowana do połys- 
ku* lakierowana natryskowo na ja¬ 
skrawy kolor i polerowana do po¬ 
łysku pastą poierowniczą. Starto¬ 
wać może na silnikach o impulsie 
całkowitym 5 Ns albo 10 Ns, za¬ 
leżnie od wskazań organizatora za¬ 
wodów, potrzeb i możliwość i. W 
czasie silnego wiatru lepiej jest wy¬ 
konać pierwszy start na zawodach 
na słabszym silniku, aby mieć pew¬ 
ność odzyskania rakiety i zaliczenia 
wyniku. W drugim starcie można 
już ryzykować i użyć silnika o ma¬ 
ksymalnym dopuszczalnym impul¬ 
sie. 

Przy zastosowaniu innych typów 



| Model rakiety czasowej 


Nowością jest wyklejenie wnętrza 
kadłuba cienką folią metalową, co 
zwiększa jego sztywność i wytrzy¬ 
małość, a zwłaszcza zabezpiecza 
przed płomieniem ładunku miota¬ 
jącego, który przy nowych silni¬ 
kach rakietowych, używanych przez 
naszych modelarzy, jest bardzo mo¬ 
cny, Toteż należy pamiętać o do¬ 
brej amortyzacji zamocowania spa¬ 
dochronu, aby nie oderwał się po 
wyrzuceniu z kadłuba, co w konsek¬ 
wencji spowoduje niezaliczenie wy¬ 
niku lotu. 

W modelu tym swobodnie miesz¬ 
czą się spadochrony o średnicy 1— 
—1,2 m, wykonane z cienkiej folii 
polietylenowej, zabarwionej dla do¬ 
brej widoczności na kolor czarny 
lub czerwony. Czasza o tej śred¬ 
nicy musi mieć 12—18 linek z moc¬ 
nej nici długości co najmniej 1,5 m 


„IN-5 


każda. Komora silnika jest zwinię¬ 
ta i sklejona z trzech warstw bry- 
stolu t pomalowana lakierem, odpor¬ 
nym na wysokie temperatury 
i wklejona za pośrednictwem balso¬ 
wego wypełnienia w korpus, przy 
zachowaniu wzajemnej wspólosio* 
w ości. Dobremu jej połączeniu z 
korpusem sprzyja także kształt sta¬ 
teczników z balsy 2 mm, przykle¬ 
jonych żywicą epoksydową, która 
tworzy płynne przejścia pomiędzy 
nimi. Głowica wytoczona jest z li¬ 
py, wewnątrz wyażurowana i ma 
wklejone mocowanie spadochronu z 
miękkiej balsy. 



silników konieczne jest dobranie 
średnicy komory silnikowej tak, aby 
silnik był do niej dobrze dopa¬ 
sowany i nie mógł wypaść podczas 
lotu. Rakieta przeznaczona jest do 
startu z wyrzutni czteroprętowej, 
ale można ją zaopatrzyć w zaczepy 
do dowolnego stosowanego typu wy¬ 
rzutni. Całkowity ciężar rakiety bez 
silnika i spadochronu wynosi 17 G, 
gotowej do lotu — 85 G. 

JERZY NOWAK 
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Głowica - //pa 023 

Zaczep -drut s/a/00.8 

Wypełnienie - óa/sa /wardd 
Amor/yza/or - gama 
korpus - óa/sa/n/ęóóa /mm 
Spadochron - foi/anyi 0f2P0mm 




Wypełnienie - óa/sa 2mm 
ko/nora si/ni/owa- órys/o/ /mm 

Si/nió 5Ms/5 
Sła/eczn/ói - óa/sa 

twarda 2mm 


Z/4ZWĄ 


MH/£TA JA/x 


PODZMlMA/i 


kONST&jjmm (l a/? k. 


M* Mf.ffiyy MCSŁ/Łi/JtmmAM. 











































































































ż — ltafciHuwy pocisk—cel Sandpiper. 




AMOLOTY-c«le oraz pocisk i-celt 

są bardzo popularne w szkoleniu 
__ obsługi samolotów myśliwskich 
artylerii przeciwlotniczej oraz obsługi 
rakiet. -* 

Do najnowszych pocisków tego typu 
vr Stanach Zjednoczonych należą* po¬ 
cisk o kryptonimie AQM^3? oras Jego 
modyfikacja pocisk Sandpiper, 

W 1953 roku marynarka 1 lotnictwo 




USA ogłosiły konkurs na opracowanie 
pocisku—celu, który mógłby mieć za¬ 
stosowań Le w pracy szkoleniowej na 
różnych szczeblach operacyjnych, Pro* 
jęki pocisku o kryptonimie AQM-37 A 
wygrał konkurs i został przyjęty do 
dalszych badań pod nazwą Beechcrafl, 
Jego produkcje rozpoczęto w 1**1 roku. 
Pocisk został przystosowany do prze¬ 



noszenia 1 odpalania z następujących 
samolotów USA: F-3B Demon, F-*B oraz 
brytyjskiego typu Canberra, Swoim wy¬ 
glądem przypomina samolot, jednak za¬ 
licza sie ko do pocisków rakietowych. 
Decyduje o tym brak podwozia oraz 
zainstalowanie silnika rakietowego nie¬ 
zależnego od tlenu atmosferycznego, W 
kadłubie znajdują sie dwa zbiorniki, 
W jednym jest utleniacz, a w drugim 
mieszanina sprężonego azotu z paliwem 
aminowym. Sprężony azot powoduje 
wtrysk ciekłego materiału pędnego do 
komory spalania. Pocisk posiada dwa 
stateczniki pionowe na krańcach skrzy¬ 
deł oraz dwa poziome na początku ka¬ 



dłuba, Skrzydła o kształcie delty nie 
mają wzniosu. Pod spodem korpusu 
znajduje sie tunel, w którym umiesz¬ 
czony jest ładunek miotający, powodu¬ 
jący odrzucenie pocisku od samolotu, 
Hnndpiper — drugi pocisk z tej serii 
po r a z pierw szy pok aza no 2* sie rpn La 
1967 roku. Sylwetka jego została zmie¬ 
niona, ale w niewielkim zakresie. 
Zwiększeniu uległa długość całkowita 
r długość tunelu kadłubowego. Zmie¬ 
niono stateczniki poziome. Zmianie ule¬ 
gło także malowanie. Pocisk Sandpiper 
jest bardziej uniwersalny i może być 
wykorzystywany w szerszym zakresie. 


Dzięki bardzo dużej prędkości służy do 
sprawdzania systemów obrony powietrz¬ 
nej i anty rakietowej. Pocisk może mieć 
silnik na stały i ciekły materiał pędny. 
Oba pociski wyposażone są w urządze¬ 
nia do kierowania programowego, 

DANE TECHNICZNE BEEtftCRAFT: 

rozpiętość — 2,33 m, długość — *43 m, 
wysokość — 0,31 m, średnica kadłuba — 
0,33 m, ciężar - 23* kG, szybkość ope¬ 
racyjna — »,*-r 24 Ma, pułap działania 
— 34KK-24 3 85 m. czas lotu — 15 min. 

DANE TECHNICZNE SANDPIPER: 

długość — 4,17 m, średnica kadłuba — 
ft,33 m, zasięg - 32 50* m, maksymalna 
szybkość — * Ma, ciężar 287 kG, 

WYKONANIE MODELI 

Pociski najlepiej wykonać jako rakie¬ 
to plany, chociaż można również wyko¬ 
nać je jako modele rakiet, Pociski mo¬ 



gą być trudne do wykonania ze wzglę¬ 
du na nie prostoliniowe zakończenia ka¬ 
dłubów oraz kształt skrzydeł. Skrzy¬ 
dła najlepiej wykonać z balsy. Sposoby 
malowania modeli zostały podane na 
rysunku. Pocisk Sandpiper ma obwód¬ 
kę na kadłubie w kolorze czarnym skła¬ 
dającą Się z dziesięciu segmentów trzy- 
odclnkowych (szczegół Cl, Oba modele 
mają ten sam napis umieszczony po 
lewej stronie kadłuba za statecznikiem 
poziomym. Szczególna uwagę należy 
zwrócić na wykonanie elementu D. 
Składa się on z poziomej rurki z koł¬ 
nierzem, przymocowanej do wspornika 
o przekroju prostokątnym również za¬ 
opatrzonego w kołnierz. Podziałka li¬ 
niowa umieszczona obok wersji drugiej 
pocisku, odnosi sie do całości rysunku, 
z wyjątkiem tych miejsc, gdzie podano 
pndzkiłkę liczbową rysunków. Rzut doi* 



ny i górny wersji drugiej jest Identy¬ 
czny jak pierwszej, z wyjątkiem części 
głowicowej. 

Wszystkie podane wymiary dotyczą 
tylko wielkości rzeczywistych. Modele 
są bardzo efektowne, więc można je 
wykonać jako stacjonarne. Jako mode¬ 
le latające będą oczywiście wykonane 
w wersji Jednosto pniowej. Wykonanie 
wersji dwustopniowej w tym przypadku 
jest niemożliwe, 

KRZYSZTOF RUKUSZEWICZ 
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Znak no skrzydłach i kadłubie 


nr Ol 1 



Rakietowy pocisk-cel ĄQM-37A 



Po<tzi«7ko:t2;t5 

dpnco*l n 

Jlw ark : 4 


Data 4.10. iSTOr. 

KnitłT:^ 

Hf ark 7 — 



















































































































































Model został zbudowany w dwu 
jednakowych egzemplarzach w 
ubiegłym roku, Z ważniejszych 
startów wymienię Międzynarodowe 
Zawody Państw Socjalistycznych w 
Moskwie — IV miejsce. Mistrzos¬ 
twa Świata 1969 w Austrii, Zawo¬ 
dy Warszawa—Wilno w Wilnie — 
I miejsce. Mistrzostwa Polski 1969 
w Krośnie — II miejsce. Model 
wyróżnia się bardzo stabilnym lo¬ 
tem silnikowym i dobrym plano¬ 
waniem. 


OPIS BUDOWY 


KADŁUB modelu o przekroju prostokąt¬ 
nym wykonany jest z czterech deseczek bal¬ 
sowych o grubości 9 mm. W narożnikach 
znajdują się sosnowe podlużnice o przekro¬ 
ju trójkątnym, wykonane z listew o prze¬ 
kroju 4X4 mm. Wieżyczka, wykonana ze 
sklejki 1,5 mm, oklejona jest dwustronnie 
balsą grubości 4 mm. Kierunek słojów sklej¬ 
ki jest prostopadły w stosunku do kierun¬ 
ku słojów balsy. 

Przód kadłuba wypełniony jest klockiem 
z miękkiej balsy. W klocek ten wklejone 
są w narożach podłużne nakrętki dla mo¬ 
cowania łoża silnika. Kadłub zakończony 
jest wręgą sklejkową grubości 3 mm, na 
której opiera się łoże silnika. Zbiornik pa¬ 
liwa znajduje się pomiędzy tą wręgą, a wie¬ 
życzką. Łoże silnika, wykonane z d u rai u na 
frezarce i dopasowane ściśle, przykręcone 
jest do kadłuba czterema śrubami M-3. 

SKRZYDŁA dzielone, mocowane do ka¬ 
dłuba za pomocą kołeczków bambusowych 
0 3, umieszczonych na stałe w wieżyczce 
i zastrzałów z drutu stalowego 0 1,8 mm 
oklejonych bambusem. Na krawędzi natar¬ 
cia i spływu znajdują się haczyki dla ściąg¬ 
nięcia gumką połówek płata w celu zabez¬ 


pieczenia przed oddzieleniem się w locie. 
Konstrukcja skrzydeł mieszana, b ais owo- 
sosnowa. Żebra części środkowej wykonane 
są z twardej balsy. Cztery środkowe żebra 
skrzydła, przylegające do wieżyczki, są wy¬ 
konane ze sklejki grub. 2 mm. 

STATECZNIK POZIOMY także konstruk¬ 
cji mieszanej. Sosnowe są tylko dźwigary, 
pozostałe elementy — z balsy. Środek sta¬ 
tecznika wzmocniony jest od dołu trójkąt¬ 
nym wypełnieniem z balsy grubości 2 mm. 
Statecznik mocowany jest do kadłuba gumą. 

STATECZNIK PIONOWY, wykonany z 
bardzo lekkiej balsy; ma konstrukcję sko¬ 
rupową z użebrowaniem geodetycznym. Gru¬ 
bość warstwy skorupowej 0,6 mm. 

Profile skrzydeł i statecznika poziomego 
własne podane są na rysunku w podziałce 
1:1 wraz z wymiarami pasów dźwigarów 
i listew krawędzi natarcia i spływu. Profile 
końcowe skrzydła i statecznika poziomego 
są identyczne. 

Model oklejony jest papierem japońskim. 
Oklejenie zaimpregnowano dwukrotnym ce- 
llonowaniem oraz — dwukrotnie nanoszoną 
natryskową warstwą lakieru bezbarwnego 
poliuretanowego, zabezpieczającego przed 
niszczącym działaniem alkoholu metylowego 
znajdującego się w paliwie. 

Do napędu użyto silnika „Super Tigre” 
G-20. Śmigło wykonane z laminatu epoksy- 
dowo-szklanego kształtowanego na gotowo 
w formie. Kształt śmigła pokazano na ry¬ 
sunku w podziałce 1:1. Profil śmigła pląs- 
ko-wypukły. Zbiornik paliwa ciśnieniowy z 
zabezpieczeniem stałego poziomu paliwa 
przy rozruchu. 


OBLATYWANIE MODELU I REGULACJA 

Model posiada pełną mechanizację, co 
jest nowością w modelach Zygfryda Sulisza. 
Wszystkie dotychczasowe jego modele nie 
posiadały żadnej mechanizacji. Oblatanie 
modelu bez mechanizacji jest jednakże bar¬ 
dzo trudne, pomimo tak niewątpliwych za¬ 
let jak pewność i niezawodność na zawo¬ 
dach. Dopiero przygotowanie specjalnie pod 
względem niezawodności samów yzwalaczy 
umożliwiło wprowadzenie mechanizacji. Po¬ 
zwoliło to z kolei na lepsze wykorzystanie 
mocy silnika przez zmniejszenie oporów 
czołowych lotu silnikowego, spowodowane 
zmniejszeniem kątów i ustawienie osi cią¬ 
gu silnika w osi modelu. 
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Model wyposażony jest w dwa samowy- 
zwałacze. Jeden z nich służy do gaszenia 
silnika, przestawiania kątów statecznika po¬ 
ziomego i uruchamia ster kierunku, dru¬ 
gi zaś włącza determalizator. Regulacja 
każdej z tych czynności jest od siebie nie¬ 
zależna, Ponieważ model lata na innych ką¬ 
tach i przy innym krańcowym położeniu 
lotki na stateczniku pionowym w locie sil¬ 
nikowym i innych w locie swobodnym —* 
wszelkie zmiany toru lotu silnikowego nie 
mają wpływu na lot ślizgowy i odwrotnie 
— zmiany toru lotu swobodnego nie odbija¬ 
ją się na locie silnikowym. Pozwala to na 
maksymalne wykorzystanie możliwości ca¬ 
łego modelu, a w związku z tym na osią¬ 
ganie lepszych wyników niż modelem bez 
mechanizacji. Niezależność regulacji ma 
kolosalne znaczenie przy oblatywaniu mode¬ 
lu* 

Oblatywanie należy przeprowadzić w na¬ 
stępującej kolejności: 

Rozpoczynamy od lotów ślizgowych z ho¬ 
lu* Staramy się osiągnąć jak najdłuższy czas 
lotu z danej wysokości <np, hol 10 m). Po¬ 
tem dopiero przystępujemy do lotu silniko¬ 
wego* Silnik powinien być ustawiony w osi 
modelu, tzn. bez żadnych odchyleń osi sil¬ 
nika w dół czy w bok. Lotka na stateczniku 
kierunkowym ustawiona na lot prosty* Sta¬ 
tecznik poziomy ustawiamy na około poło¬ 
wę ustalonego przy lotach z holu kąta, wy¬ 
nikającego z różnicy kątów zaklinowania 
piata i statecznika. Winien on wynosić około 
+ 1,5* (w locie swobodnym statecznik na 0°, 
a skrzydła + T — różnica 3 fl ). Do oblatywa¬ 
nia nia należy stosować od razu śmigło, tak 
jak do dalszych lotów zawodniczych. To sa¬ 
mo dotyczy paliwa. Obroty silnika powinny 
być możliwe maksymalne* 

Najważniejszą sprawą jest czas pracy sil¬ 
nika* W pierwszym locie powinien on być 


bardzo krótki, tzn* 0,5 do % sek*, z natych¬ 
miastowym prawie włączeniem determali- 
zatora, aby model nie zdążył dolecieć do zie¬ 
mi* Jeżeli lot przebiega idealnie prostoli¬ 
nijnie i pod odpowiednim kątem wznoszenia 
(około 60*), to możemy zacząć zwiększać 
czas pracy silnika w każdym następnym lo¬ 
cie, aż do osiągnięcia wymaganej granicy 
10 sek. Dopiero gdy osiągniemy prosty lot 
przez cały C 2 as pracy silnika w kilku ko¬ 
lejnych próbach z natychmiastowym po 
zgaśnięciu silnika włączaniem determaliza- 
tora, przystępujemy do spowodowania lekkie¬ 
go zakrętu modelu w locie silnikowym w 
prawo* Następną czynnością będzie ustawie¬ 
nie odpowiedniego odstępu czasu pomiędzy 
zgaszeniem silnika a włączeniem lotki na 
stateczniku pionowym i przestawieniu sta¬ 
tecznika poziomego na duże kąty lotu swo¬ 
bodnego* Przejście z lotu silnikowego do 
swobodnego powinno przebiegać łagodnie 
w miarę wytracania (Szybkości modelu, i mu¬ 
si odbywać się bez straty wysokości. Od¬ 
chylone w dół zakończenie skrzydła i statecz¬ 
nika doskonale ustateczniają model na kie¬ 
runek, tak że mogą być trudności w uzys¬ 
kaniu odpowiedniego promienia zakrętu. 
Model krąży w prawo zarówno w locie sil¬ 
nikowym, jak i ślizgowym. 

Całkowity ciężar modelu wynosi 755 G* 


Poszczególne ciężary: 

kadłub — 203 G 

skrzydła — 195 G 

statecznik poziomy — 49 G 

silnik z łożem, samowyzwalacze 
i zastrzały — 308 G 

Razem — 755 G 


Opracował ANTONI SU LIS Z 
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grafia 

MODELARSTWA 

LOTNICZEGO 



ODCINEK 

IV 


18. „IKAR”, Miesięcznik 
modelarski wydawicmy pry¬ 
watnie przez Tadeusza 
Kożbiała, Stanisława We¬ 
sołowskiego i Wacława Ku* 
peckiego. Warszawa (1936— 
1937 r.). 

Ilustrowane czasopismo 
z wkładkami planów lot¬ 
niczych w skali im* Mie¬ 
sięcznik zlikwidowano po 
ukazaniu się pięciu nu¬ 
merów. 

19, Jan Cackowski* Lotni¬ 

cze modelarstwo redukcyj¬ 
ne* Biblioteka Młodego 
Technika — tom IX. Nakł* 
Księgarni Św* Wojciecha. 
Poznań, 1938 r. Str* 96. 
Ilustracji 39 -+ lal)!. 3* 

Format 122 182 mm* 

S p osó b wy k o!) y w a n ia 
wycinanek z kartonu. Bu¬ 
dowa modeli redukcyjnych 
9 drewnianych i metalo¬ 
wych. * wykańczanie mode¬ 
lu (dotyczy modelu samo¬ 
lotu typu Bartel 

Opis budowy modeli re¬ 


dukcyjnych samolotów ty¬ 
pu: „Fotez 25'% MN-5 

(Konstr* Medweekiego i 
Nowakowskiego) oraz 

„Fokker F VII”, Uwagi 
ogólne dotyczące budowy 
modeli redukcyjno-latąją- 
oych* 

W załączeniu komplet 
rysunków roboczych mo¬ 
del u r ed u k c y j n ego sam o- 
lotu typu BM-5 w skali 
1:25. 

20, Jan Cackowski. Opis 
budowy modelu latającego- 
redukcyjnego zwycięskiego 
samolotu kpt Żwirki i 
i ni. Wigury RWD-C. Nikł. 
Pomorskiego Okręgu Woj. 
LOP P* Toruń, 1938 r. 
Str. 17. Jlustr* 23 + tabl. i. 
Format 152 a 230 mm. 

Szczegółowy opis budowy 
modelu latającego-reduk- 
cyJ nego samolotu ,,R w r>* 
wykonanego z balsy. 
Rozpiętość skrzydeł mode¬ 
lu 7€łi mm, ogólny ciężar 
m G, 


W załączeniu plan wy¬ 
konawczy modelu* 

21. Piotr Kawałiszyn. Mo¬ 
delarstwo balonowe. Wyd. 
Poznański Okręg Woj, 
LOPP. Rawicz 1938 r, 

Str. 32. Ilustr. 4* Format 
115 x 153 mm. 

Opis zawodów modeli i 
balonów, odbywających się 
w Rawiczu od 1934 r. Tro¬ 
chę historii lotnictwa oraz 
wiadomości o balonach 
braci MontgoUier i Char- 
lesa. Pierwsze balony w 
Polsce* Roi» balonu w 
czasie wojny* 
polskie zwycięstwa balo¬ 
nowe w zawodach Gor¬ 
don — Benneta, Omówie¬ 
nie regulaminu 1 przebie¬ 
gu zawodów modeli balo¬ 
nów w Rawiczu, 

Ilustracje przedstawiają 
modele balonów i modele 
sterowców. 

22 * Adam Lewandowski* 
Model rekordowy AL-20 
bis* Lwów 1938 r* Arkusz 
702 X 1000 mm. 

Plan I opis rekordowej 
„kaczki* 1 z beleczką ka¬ 
dłubową i pojedynczymi 
żeberkami. Model wyko¬ 
nany z błambusu. Rozpię¬ 
tość 730 mm, długość 700* 
Skala rysunku m* 

23* Wojciech Woyna. Mo¬ 
del akrobacyjny. Wyd. 
LOPP. 1938 r. 


Gotowy mały model pa¬ 
pierowy obciążony blaszką 
miedzianą, przystosowany 
specjalnie do wykonywa¬ 
nia akrobacji* Umieszczo¬ 
ny w kopercie wraz z 
ilustrowaną instrukcją, do¬ 
tyczącą sposobu wykony¬ 
wania akrobacji. 

24. Wojciech Woyna, Mło- - 
dy szybownik — latająca 
wycinanka szybowca* 

1939 r* Str, 8. Jlustr, ió. 
Format 248 x 343 mm* Ce¬ 
na 0,50 zł* 

Ogólne wiadomości o 
szybownictwie. Opis bu¬ 
dowy latającej wycinanki 
szybowca na procę, o 
przestrzennym kadłubie, 
obciążonym drewienkiem* 

Dc broszury załączono 
karton z wycinanką szy¬ 
bowca. 

Ogółem według wykaza¬ 
nych w poprzednich od¬ 
cinkach naszej bibliografii 
w okresie międzywojen¬ 
nym, wydanych zostało do 
miesiąca września my r, 
w języku polskim 24 po¬ 
zycje wydawnicze „traktu¬ 
jące o modelarstwie lotni¬ 
czym, nie Ucząc publika¬ 
cji zamieszczanych w cza¬ 
sopismach lotniczych, wów¬ 
czas ukazujących się w 
Polsce, 








































































































































































♦ 



Ekipa polaka tu Cranfield. Od lewej: J. Ostrowskj, A , UmińAfci, J. Kuszilek, 


W dniach 29—31 sierpnia br. 

odbyły się w Crarrfiełd w 
Anglii ■ pierwsze Mistrzo¬ 
stwa Świata FAI w klasie makiet 
latających — zdalnie sterowanych 
i na uwięzi. 

Aeroklub PHL zgłosił do imprezy 
w klasie makiet m uwięzi ekipę w 
sk l adz ie: J erzy Os trowskt (Aer, 
Częstochowski) z modelem DH 
„Hornet”, Jan Kuszilek (Aer. Kra- 
kowski) z modelem Avro „Lanca¬ 
ster” oraz Andrzej Umiński (Aer, 
Łódzki) z modelem N. A, „Mu¬ 
stang”, Kierownikiem reprezentacji 
był Zdzisław SzajewskE, Do komisji 
sędziowskiej zaproszony został An¬ 
drzej Trzciński, 

W silnym współzawodnictwie z 


reprezentantami Stanów Zjednoczo¬ 
nych, Anglii, Francji, Włoch, Jerzy 
Ostrowski osiągnął wielki sukces, 
zdobywając drugie miejsce i uzy¬ 
skując dla Polski (po raz trzeci w 
historii naszego modelarstwa) wice¬ 
mistrzostwo świata i srebrną pla¬ 
kietę FAI. Trzeba przy tym pod¬ 
kreślić, że spośród wszystkich 
uczestników mistrzostw Ostrowski 
uzyskał najwyższą ocenę za lot. 

Pozostali nasi reprezentanci zajęli: 
Kuszilek 5 miejsce, Umiński 15, Ze¬ 
społowo nasza ekipa zdobyła 3 miejsce. 
Modele polskie budziły wielkie zainte¬ 
resowanie i uznanie dla precyzji wyko* 
nanla. Ich zdjęcia ukazały się wielo¬ 
krotnie w brytyjskiej prasie. 

Mistrzami świata zostali: w kla¬ 
sie makiet zdalnie kierowanych 


M, Charles (W. Brytania) z modelem 
lvrca „Siroceo”, a w klasie makiet 
na uwięzi M, Reeves (W. Brytania) z 
modelem Elin 526 A. 

Do szczegółowej analizy technicz¬ 
nej tej oryginalnej imprezy jeszcze 
powrócimy, chociażby ze wzgęldu 
na to, te za dwa lata czeka nas 
znów udział w podobnych mistrzo¬ 
stwach. Wnioski wyciągnięte z te¬ 
gorocznego występu muszą posłu¬ 
żyć za materiał dla modelarzy za¬ 
mierzających kandydować do przy¬ 
szłej reprezentacji. Odkładamy tę 
sprawę na nieco późniejszy termin. 
Powodem tego jest jesienna sesja 
CIAM (Komisja Modelarstwa FAI). 
Opierając się na wnioskach z tego¬ 



rocznych mistrzostw ma ona wpro¬ 
wadzić, na początku grudnia, po¬ 
prawki i uzupełnienia w części Ko¬ 
deksu Sportowego, dotyczącej ma¬ 
kiet Te zagadnienia omówimy 
kompleksowo tak, aby modelarz 
miał pełny obraz wymagań, jakie 
będą stawiane makietom w przysz¬ 
łości. Radzimy wstrzymać się do 
tego czasu z rozpoczynaniem budo¬ 
wy nowych makiet zawodniczych, 

ANDRZEJ TRZCIŃSKI 
Fot. Z, Szajewski 





Model mistrza ś w tata w klasie makiet zdalnie kiera- 
toanych M. Charlesa (W. Brytania) — Jarca It Sirocco>\ 


Model mistrza iwiata ta klasie makiet na utatęzi 
M. Reeuesa (W. Brytania) Zlin 52$ A . 
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A. Meczner — Węgry 1 — zwycięz¬ 
ca w klasie modeli nc. 



£ a wodnicy węgierscy oglad^ * ■ 
model K. Wlerblcklego (ZSRR). 



ZAwod nicy wę jf iersey naciąga j n 

kii rnę. 



Fot, B. Koszewski 


MIĘDZYNARODOWE 


ZAWODY 
MODELI LATA1ACYCH 


LESZNO 9-f3.IX.1970 


W DNIACH 9—13.09.1970 r. Ae¬ 
roklub PRL zorganizował w 
Lesznie Międzynarodowe Za¬ 
wody Modeli Laiająęych w klasach 
modeli swobodnych F1A, FIB i 
FIC W zawodach wzięły udział re¬ 
prezentacje Związku Radzieckiego, 
NRD, Czechosłowacji, Węgier, Jugo¬ 
sławii oraz 2 ekipy polskie. Każda 
reprezentacja składała się z kierow¬ 
nika ekipy i 9 zawodników — po 
trzech w każdej klasie modeli swo¬ 
bodnych, Ogółem w imprezie ucze¬ 
stniczyło 63 zawodników. Konkuren¬ 
cje: szybowców, gumówek i silni¬ 
ków rozgrywano w ciągu trzech 
dni (10, 11 i 12 września). Część 
lotów w klasie FIB odbyła się w 
dniiu 13 września. Każda konkuren¬ 
cja obejmowała 7 kolejek lotów. 

Zawodom sprzyjała pogoda. Or¬ 
ganizacja startów była bez zarzutu. 
To między Innymi sprawiło, że im¬ 
preza odbyła się w dobrej, sporto¬ 
wej atmosferze. Zawodnicy zagra¬ 
niczni wyrażali zadowolenie zarów¬ 
no z warunków bytowych, jakie za¬ 
pewnił im Aeroklub PRL w pięk¬ 
nym i nowoczesnym Centrum Szy¬ 
bowcowym w Lesznie, jak również 
ze sprawnej organizacji lotów. 

Oprócz wyników indywidualnych 
w poszc zegól ny eh klas ac h modeli, 
prowadzona była punktacja zespo¬ 
łowa. do której wliczano sumę pun¬ 
któw uzyskanych przez członków 
ekipy we wszystkich klasach mo¬ 
deli, Niestety, zawodnicy polscy we 
współzawodnictwie z czołowymi mo¬ 
delarzami krajów socjalistycznych, 
nie wypadli najlepiej. Zespołowo 
nasza ekipa „A” zajęła 4 miejsce, 
a ek pa „B” ostatnie, tj, 7 miejsce. 
Fakt ten nasuwa wniosek, że przed 
Mistrzostwami Świata w klasach 
modeli swobodnych, które czekają 
nas w przyszłym roku. konieczne 
będzie przeprowadzenie bardzo in¬ 


tensywnego i przemyślanego trenin¬ 
gu. 

A, TRZCIŃSKI 


WYNIKI INDYWIDUALNE 
PIERWSZYCH DZIESIĄTEK 


KLASA FI A (MODELE SZYBOWCOWI 


I, T, Ertel — NRD 

1260 pkt. 

Z. O, Marków — ZSRR 

1230 

fł 

3. A. Łempicki - Polska „B 1 ’ 

1116 

M 

4. W. Ech tlenków — ZSRR 

1197 

n 

5, A. Sulisa — Polska „B* F 

1162 

« 

6, M, Hirschei — NRD 

1128 

ti 

7, J. Zydka — W«fy 

1123 

tf 

8, J. Schreiner —NRD 

1118 

fi 

i. R, Golubowski — Polska „A* 1 

1007 

0 

10, J. Szecseny — Węgry 

1083 

IV 

KLASA FIB (MODELE O NAPĘDZIE 

GUMOWYM) 



1, I. ZM berą — ZSRR 

1244 pkt. 

Z. E. Mielentiew - ZSRR 

1235 


3. A, OsChatz — NRD 

1146 


4, Z. Tukiendorf — Polską , t A M 

1145 

*i 

5, L. Por gai — Węgry 

1133 

n 

8, N, Parocha — Polska „B" 

1116 

t* 

7, D. Cebrić — Jugosławia 

1114 

»* 

8. A, Jurków — ZSRR 

1105 


9. J, Klima — CSRS 

1095 

tt 

10. J. Dana — CSRS 

1086 

T* 

KLASA FIC ( MODELE O NAPĘDZIE 

SPALINOWYMI 



1- A, Meczner — Węgry 

1260 pkt. 

Z. E, Wi erbie ki — ZSRR 

1254 

li 

3. B. Krycer — CSRS 

1252 

it 

4, L.Gyarmoti — Węgry 

1239 

+9 

5. H, Benthin — NRD 

1224 

9* 

6—7, V, Majek — CSRS 

1219 

Pt 

6—7. Z. Suiisz — Polska 

1213 

i* 

8. K. element — NRD 

1209 

it 

9. A. Greczin — ZSRR 

1205 

if 

10 , K. Engelhąrdt — NRd 

1199 

ii 



T. Piątek — polsku »,A'\ 


WYNIKI ZESPOŁOWE 


I.ukiUa 

R raj 

Wyniki w klasach 

Wynik ogólny 

FLA 

FIB 

FIC 

I 

ZSRR 

3284 

3534 

3656 

10524 

2 

NRD 

3506 

3154 

3632 

10292 

3 

Węgry 

2995 

3159 

3600 

9753 

4 

PfLskii ,,A ł * 

3117 

3129 

3409 

9745 

5 

CSRS 

2959 

3215 

3563 

9737 

6 

JufMlawia 

2059 

3225 

3380 

9464 

7 

Pul*ka t .B” 

2302 

3014 

2655 

8971 
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ANTOLOGIA 
POLSKICH SKRZYDEŁ 


* --rMirtfc' I ER WSZY polski samolot komu* 

I nlkacyjny odbył swój lot prób- 
ny 12 marca 1329 roku. Projekt 
tego samolotu został nagrodzony w 
konkursie, ogłoszonym przez ówczesne 
Ministerstwo Komunikacji, Nim władze 
zdecydowały się na zamówienie pła- 

* towca, Podlaska Wytwórnia Samolotów 
przystąpiła do pracy nad jego budo¬ 
wą. Rozpoczęto ją w 1928 roku, prze¬ 
prowadzając szereg prób laboratoryj¬ 
nych i warsztatowych dotyczących zwła¬ 
szcza kadłuba, który musiał być bar¬ 
dzo wytrzymały ze wzglądu na prze- 
znaczenie płatew ca. Owocem tych prób 
była znamienna dla głównego kon¬ 
struktora samolotu — inż. Zbysława 
CiołkoKza — mieszana konstrukcja ka¬ 
dłuba z rur d u ralowych i stalowych, 
Inż. Zbysław Ciolkosz pozostał wierny 
tej konstrukcji we wszystkich dalszych 
swych płatowcach. 

Jest równocześnie znamienne, że sa¬ 
molot został zaprojektowany w ten 
sposób, iż mógł być po niewielkiej 
adaptacji przystowaiiy do przelotu 
Atlantyku lub innego lotu rekordo¬ 
wego, mając zasiąg około 6450 km. 

Gotowy samolot został zakupiony 
przez Ministerstwo Komunikacji dla 
Polskich Unii Lotniczych „LOT ,+ i na¬ 
zwany mianem ..Gniezno*", 

Szereg lotów próbnych wykazało, iż 
samolot PWS-20 T przewyższa! zagra¬ 
niczne Fokkery używane w PLL 
„LOT” „Wylatanie" przez FW$*20 T 
określonej liczby godzin przy sprawdza¬ 
niu własności użytkowych samolotu spo¬ 
wodowało, że został przesłany do za¬ 
kładów w Białej Podlaskiej w celu do¬ 
pracowania technicznego L przebudowy 
kabiny pasażerskiej oraz zmiany pod¬ 
wozia na bezosiowe o szerszym rozsta¬ 
wieniu kół, 

przy nowej konstrukcji podwozia wy¬ 
konane próbne pływaki, przewidując 
możliwość zastosowania samolotu na 
projektowanych połączeniach Polski z 
Danią i Skandynawia nad Bałtykiem 
lub do lotu ponad Atlantykiem. W o- 
kresie zimowym można było samolot 
zaopatrzyć w narty. 

Po dokonaniu wyżej wymienionych 
zmian samolot został przeznaczony do 
obsługi regularnej linii Warszawa—Bu- 
| ka reszt, 

Do próbnych lotów nad Bałtykiem 
nie doszło. Był to jednak pierwszy kon¬ 
kretny polski projekt zastosowania 
wodnosamolotu do komunikacji nad 
morzem oraz do lotów ponad Atlan¬ 
tykiem i jest to bezspornie zasługą inż. 
^ Zbysława Ciołkosza oraz Podlaskiej Wy¬ 
twórni Samolotów. 

Samolot PWS-20 T „Gniezno 1 * był eks¬ 
ponowany w 1929 roku na Powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniu. Razem 
z nim znalazły sie tam polskie kon¬ 
strukcje R-V1IL R-IX, K-X, RM-4a. 
BM-5a, PWS-5, DKD-IV oraz silniki inż, 
WallLsa i inż. Brzeskiego, 

OPIS TECHNICZNY SAMOLOTU 
PWS-20 T „GNIEZNO" 

Kadłub — konstrukcji metalowej. Część 
środkowa, mieszczącą kabiną załogi i 
miejsca pasażerskie, wykonana jako 
konstrukcja z rur duralowych. Część 
tylna — z rur stalowych spawanych, 
usztywnionych cięgnami stalowymi. Ka¬ 
biną załogi od silnika oddzielała prze¬ 



groda przeclwogniowa. w której mieścił 
się obszerny otwierany właz umożli¬ 
wiający mechanikowi dostęp — podczas 
lotu — do niektórych części silnika. 
Kabina załogi była wyposażona w dwu- 
ster. W kabinie pasażerskiej normalnie 
przewidziane było sześć foteli ustawio¬ 
nych po bokach w kierunku lotu. Wy¬ 
miary wewnętrzne kabiny pasażerskiej; 
3150 x 1300 x 1540 mm. Konstrukcja ka¬ 
biny przewidywała możliwość umiesz¬ 
czenia dwóch dodatkowych siedzeń skła¬ 
danych pod ścianką działową lub też 
dwóch łóżek i czterech foteli, Za kabiną 
pasażerską znajdował się WC i umy¬ 
walka. Kabiny — załogi i pasażerska — 
pokryte były od wewnątrz sklejką f 
oklejone imitacją skóry. Zewnętrzne po¬ 
krycie kadłuba, z wyjątkiem blasza¬ 
nych osłon silnika — stanowiło płótno, 
W suficie kabiny pasażerskiej znajdo¬ 
wał się specjalny oszklony właz awa¬ 
ryjny. W tyle kadłuba był umieszczo¬ 
ny dodatkowy zbiornik na 60 kc pali¬ 
wa. Bagażniki znajdowały się pod sie¬ 
dzeniami pilotów (S70 kG) i za umy¬ 
walnią <5o kG>, oprócz tego w kabinie 
pasażerskiej były półki na bagaż pod¬ 
ręczny, W przypadku użycia samolotu 
do lotów nad Atlantykiem, w kadłubie 
umieszczano zbiornik o pojemności 1500 
litrów paliwa. 

Płat — dwudzielny o profilu Bobek {Za¬ 
niewski) nr 4 zastał wykonany Jako 
konstrukcja drewniana z pokryciem do 
przedniego dźwigara sklejką, dalej — 
płótnem, Lotki również o konstrukcji 
drewnianej, pokryte do dźwigara pomo¬ 
cniczego sklejką, dalej płótnem. Zbior¬ 
niki paliwa znajdowały się w przyką- 
dlubowych częściach płata. Można je 
było w przypadku konieczności szybko 
opróżnić. 

U sterze nie — konstrukcji drewnianej, 
pokryte płótnem. Statecznik poziomy 
był usztywniony od dołu dwoma za¬ 
strzałami z każdej strony. Statecznik 
pionowy usztywniony cięgnami profilo¬ 
wanymi do statecznika poziomego, 

Podwozie — wykonane z rur stalowych 
i duralowych. Amortyzacja podwozia w 
pierwszej i drugiej wersji za pomocą 
sznurów gumowych. Płoza ogonowa % 
blachy d u Talowej amortyzowana rów¬ 


nież sznurem gumowym. Uniwersalne 
okucia umożliwiały wymianę podwozia 
na pływaki lub narty. 

Napęd samolotu stanowił 12-cylindrowy 
silnik firmy Lorraine— : Dietrich o ukła¬ 
dzie w chłodzony woda, o mocy 450 km. 
W pierwszej wersji tłumiki wydechu 
z dwóch rzędów cylindrów zbiegały się 
we wspólnym kolektorze (patrz rysu¬ 
nek). W drugiej poprawionej wersji sil¬ 
nik otrzymał trzy bezpośrednie tłumiki 
dla każdego rzędu cylindrów. Oprócz 
tego uległ zmianie kształt chłodnicy 
wodnej. 


DANE TECHNICZNE SAMOLOTU 
PWS-afl T „GNIEZNO” 


rozpiętość 

17,60 m 

głębokość płata 

3,20 m 

pow. nośna 

52,9 m> 

po w. ust erze nia poziomego 

7,0 m 1 

pow. uste rżenia pionowego 

2,2 m : 

długość całkowita 

12,68 m 

szerokość zewnętrzna kadłuba 

1,60 m 

rozstaw kół podwozia X wersji 

2,50 m 

rozstaw kół podwozia IX wersji 

3,54 m 

średnica kól podwozia 

1,00 m 

średnica śmigła d u rai owego 

3,20 m 

wysokość samolotu 

3,71 m 

ciężar własny z urządzeniem 
wewn. 

1600 kG 

ciężar paliwa wersji 

komunikacyjnej ^ 

510 kG 

ciężar w locie wersji 
komunikacyjnej 

3200 kG 

p ręd k ość ma k sy m al na 

190 km/h 

prędkość ekonomiczna 

160 km/h 

prędkość Ładowania 

93 km/h 

pułap 

4000 m 

normalny promień działania 

600 km. 


Opis i dane techniczne opracowane na 
podstawie sprawozdania IBTL nr 3a, 
„Lotu Polskiego"' nr 7/1928, „Lotnika 1 * 
nr 1/1928, 4/1829, 6/1929, „Młodego Lotni¬ 
ka'" nr 4/1929. 6—7/1929 i albumu „Dzie¬ 
sięciolecia Lotnictwa Polskiego" oraz 
wspomnień seniora polskiego lotnictwa 
pilota instruktora Feliksa Pawłowicza 
przebywającego obecnie w Australii. 

Pierwsza wersja PWS-20 t była w 
owym okresie malowana następująco: 
śmigło i blachy osłony silnika oraz 
chłodnica w naturalnym kolorze alumi- 
minium, kadłub, płaty, usterzenie i 
zastrzały w kolorze srebrnym (alumi-, 
nium). Część boczna kadłuba (zaznaczół¬ 
na na rysunku), golenie podwozia i 
osłony kół oraz znak fabryczny — w 
kolorze ciemnoniebieskim. Krawędź na¬ 
tarcia płata i część kadłuba — w tym¬ 
że kolorze; Pierwsza wersja nie miała 
znaków rejestracyjnych. Druga wersja 
miała znaki rejestracyjne w kolorze 
czarnym. Znak PLL „LOT" | oznacze¬ 
nia typu w kolorze ciemnoniebieskim 
(rozmieszczenie widoczne na rysunku). 

ZDZISI, A W GRYGLICKI 


RYSUNEK NA STRONICACH 14-15 
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motorowy 


„Wester¬ 
platte " 


Fot. J, E/klejetoskt 


21.12.1967 r., drugiego statku („Ste¬ 
fan Czarniecki' 1 ) w dniu 22.12,1967 
roku. Uroczyste podniesienie ban¬ 
dery nastąpiło w dniu 15.1*1968 r. 
Trzeci statek („Grunwald”) oddano 
do eksploatacji w dniu 29.02.1968 r„ 
a banderę podniesiono w dniu 
13.08.1968 r. 

OPIS BUDOWY MODELU 
Kadłub 


Stan floty Polskich Linii Ocea^ 
nicznych na liniach indyjskich 
(bengalska, bombajska) obejmował 
na koniec 1965 roku 12 statków. 
W skład tej liczby wliczono rów¬ 
nież statki typu B 54 o charaktery¬ 
styce nie odpowiadającej specyfice 
tej linii, a wypożyczane okresowo 
z innych Unii, potem zaś zwracane. 
W tej sytuacji, dla utrzymania 
przynajmniej nie zmniejszonej zdol¬ 
ności przewozowej floty linii indyj¬ 
skich, powstała konieczność budo¬ 
wy nowych statków o parametrach 
technicznych bardziej uwzględnia¬ 
jących specyfikę tych linii. Założe¬ 
nia budowy zostały opracowane 
przez poszczególne komórki PLO 
w 1964 roku. Realizację zlecono w 
ramach polsko-duńskiej umowy 
handlowej stoczniom w Helsingoer 
(2 statki) oraz W Nakskov (1 sta¬ 
tek). Otrzymały one nazwy: „We¬ 
sterplatte”, „Stefan Czarniecki”, 
„Grunwald”. Przekazanie pierwsze¬ 
go statku („Westerplatte”) do eks¬ 
ploatacji nastąpiło w dniu 9,12.1967 
roku. a podniesienie bandery 


Budując model redukcyjny, ka¬ 
dłub można wykonać z pełnego blo¬ 
ku drewna lub metodą warstwową. 
W modelu redukcyjno-pływającym 
budowę kadłuba należy wykonać 
na helingu z wręg ze sklejki, a na 
poszycie użyć listew sosnowych lub 
lipowych. Przy budowie modelu w 
podziałce 1:100 warto zastosować 
metodę poszywania wielowarstwo¬ 
wego. Daje ona gwarancję dłuższej 
trwałości kadłuba, przede wszyst¬ 
kim zaś zmniejsza możliwość nie¬ 
szczelności wynikającej z pękań 
listew. Poszycie wielowarstwowe 
nie jest nowością, dawniej było 
szeroko stosowane przy budowie 
drewnianych kadłubów żaglowców, 
dzisiaj natomiast metoda ta jest 
znana w modelarstwie. Poza opi¬ 
saną — jest wiele innych metod, 
które były już publikowane w na¬ 
szym miesięczniku. Warto tu wspo¬ 
mnieć o metodzie wykonania ka¬ 
dłuba z blachy. Jest ona raczej do¬ 
stępna dla modelarzy, dysponują¬ 
cych odpowiednim materiałem, do¬ 
brymi warunkami jak również do- 



świaBpzeniem. Dokładny opis bu¬ 
dowy kadłuba z blachy oraz czyn¬ 
ności związane z tą metodą były 
już kilkakrotnie publikowane w 
„Modelarzu”, (Patrz plan drobni¬ 
cowca motorowego typu B 445 
„Mieszko r — „Modelarz” nr 
3(178)1970 r.). Modelarzom, którzy 
pragną wykonać kadłub na helin¬ 
gu, proponuję książkę J. Marczaka 
pt. „Kutry torpedowe”, gdzie na 
stronach 105—120 jest dokładny 
opis tej metody budowy kadłuba. 

Nadbudówka oraz pozostałe 
elementy statku 

Nie podaję sposobu wykonania 
pozostałych elementów statku jak 
również osprzętu pokładu, relingów, 
wind ładunkowych, urządzeń kot¬ 
wicznych i cumowniczych, luków 
ładunkowych itp., ponieważ mode¬ 
larzom zaawansowanym nie spra¬ 
wią trudności. Warto zwrócić uwa¬ 
gę na wykonanie nadbudówki. Zro¬ 
bić ją można ze sklejki, blachy itp. 
Osobiście polecam jednak blachę, 
zwłaszcza blachę ocynkowaną o gru¬ 
bości 0,5 mm. Przy pracy nad nad¬ 
budówką, masztami, lukami ła¬ 
downiczymi oraz rufówką należy 
pamiętać, że wyżej wymienione ele¬ 
menty statku w przekroju poprzecz¬ 
nym mają kształt wycinka tulei, 
co wynika z kształtu pokładu. Bo¬ 
my oraz inne części, które mają 
kształt walca, proponuję wykonać 
na tokarce. 

MALOWANIE MODELU 

Na kolor jasnoszary malujemy: kadłub 
powyżej Unii wodnej, luki ładunkowe, 
wszystkie rodzaje wind ładunkowych 
□raz pokrywy luków ładunkowych typu 
„Mac,* Gregor'*, 

Ciemnozielony: kadłub poniżej kon¬ 

strukcyjnej linii wodnej oraz wszystkie 
pokłady. 

Kolor kremowy 1 , komin, maszty, ko¬ 
lumny oraz wszystkie bomy. 

Kolorem białym pokrywamy nadbu¬ 
dówkę, wszystkie masztówkl, przednią 
część dziobówki, szalupy oraz wszystkie 
relingi. 

Czarny: winda kotwiczna, kabestany, 

polery, kluzy, stopery łańcucha kot¬ 
wicznego, ściągacze oraz kotwica. 

Kolor iólty; śruba, górna część kom¬ 
pasu oraz górna część namierników. 
Naturalny kolor drewna (mahoń): nie¬ 
które drzwi. 

Zielony: prawe światło burtowe. 
Czerwony: lewe światło burtowe. 

Trapy malujemy na kolor aluminium. 

NORBERT WEIS NER 
Tczew 


„WESTERPLATTE” 

W „PLANACH 
MODELARSKICH” 

• Opublikowany na stroni¬ 
cach 16—17 rysunek drobni¬ 
cowca „Westerplatte” na pew¬ 
no zachęci wielu Czytelników 
do nabycia nr 41 „Planów 
Modelarskich”, w którym 
znajdzie się aż 6 arkuszy for. 
matu A-l % dokładnymi pla¬ 
nami togo klasycznego drobni¬ 
cowca. 

Cena pojedynczego egzem¬ 
plarza jak zwykle 18 złotych. 
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BARKA DESANTOWA LCT 


Przed aliantami w 1944 roku stanęło zagad¬ 
nienie, w jaki sposób dokonać lądowania wojsk 
na wybrzeżu zajętym przez hitlerowców* Wyła¬ 
dowanie ludzi, artylerii i amunicji powinno od¬ 
bywać się jak najszybciej i jak najsprawniej* 
Do tego celu nadawały się najlepiej łodzie de¬ 
santowe. Ale transport ciężkich dział, pojazdów 
i czołgów wymagał specjalnych jednostek. Za¬ 
projektowano wtedy 19 różnych typów okrętów 
desantowych, a' wśród nich barkę desantową 
LCT (Landing Craft Tank). 

Była to jednostka o płaskim dnie, służąca do 
transportu czołgów 1 ciężkich pojazdów na 
otwartym pokładzie. Podnoszone zamknięcie 
dziobu stanowiło jednocześnie rampę umożli¬ 
wiającą zjazd i wjazd pojazdów. Barka wyko¬ 
nana była w ośmiu różnych wersjach, oznaczo¬ 
nych od 1 do VIII. Wersje V i VI były mniejsze 
i lżejsze niż pozostałe, w celu uzyskania mniej¬ 
szego zanurzenia. Wiele okrętów desantowych 
zostało zamieniooych na statki pomocnicze, np. 
uzbrojonych w tysiąc rakiet od 5 do 24-calo¬ 
wych., w 7,4 calowe działa morskie i 0,5 calowe 
karabiny maszynowe. 


40 okrętów desantowych — czołgowych zosta¬ 
ło specjalnie opancerzonych na użytek uzbrojo¬ 
nej grupy pomocniczej marynarki królewskiej, 
która miała wspomagać bliskim ogniem wojska 
lądujące w ostatnim etapie przeprawy na ląd. 

Okręty te posiadały podniesioną platformę na 
pokładzie dla czołgów (na rysunku oznaczono li¬ 
nią przerywaną) w celu umożliwienia czołgom 
prowadzenia ognia ponad rampą zamykającą 
dziób. Co drugi okręt wiózł czołg typu „Sher- 
man”, który mógł strzelać tylko podczas prze¬ 
chyłów lub nieznacznie ponad dziobem. Zbudo¬ 
wano opancerzony pomost nad sterówką i stąd 
kierowano ogniem czołgów. Kierował nim do¬ 
wódca, który wsiadał do swego czołgu w ostat¬ 
nim momencie przed lądowaniem. Plan przewi¬ 
dywał lądowanie czołgów na kilka minut przed 
lądowaniem piechoty i wspomożeniem jej og¬ 
niem podczas lądowania, a następnie akcję czoł¬ 
gów na plażach w granicach jednej mili w głąb 
lądu. 


Pośpiech przy projektowaniu i bu¬ 
dowie jednostek desantowych odbił 
się ujemnie na ich właściwościach 
morskich. Okazało się to fatalne 
podczas lądowania alianckich wojsk 
desantowych w Normandii. Na sku¬ 
tek niesprzyjających warunków 
atmosferycznych pewna liczba barek 
LCT biorących udział w inwazji wy¬ 
wróciła się do góry dnem. Inne po¬ 
wróciły z powrotem do portu, inne 
znów zostały zniszczone na minach 
lub ogniem artyleryjskim tuż po 
wylądowaniu na wybrzeżu francus¬ 
kim. Na wszystkich pięciu plażach 
tylko 20 z 80 czołgów wylądowało w 
czasie pierwszego kwadransa, dal¬ 
szych 28 czołgów w czasie następ¬ 
nych 4 godzin. Te czołgi, które ze¬ 
szły na ląd i zostały wyłączone z 
akcji na skutek przeciwnatarcia nie¬ 
przyjaciela, były potem używane 
przez lądujące oddziały i wspomaga¬ 
ły oddziały wojska wiele mil wgłębi 
lądu. 

Dane techniczne barki desantowej 
LCT: 

długość 34.24 m 

szerokość 9,90 m 

uzbrojenie — 2 działa plot 
typu Oerlikon 

Barwy: czerwony — poniżej linii 
wodnej, szary, biały i jasnoniebieski 
— kamuflaż o tym samym deseniu 
na obydwu burtach. Numer rozpoz, 
nawezy —- czerwony, pokłady — 
czarne. 

Wg MODELL MAKER + 
MÓDfCLL BOATS nr 7/64, 
























































































































0 Zdalnie 
sterowany 
model 
pływający 

_ KLASY 
^ F3-ViF4 

P RZEDSTAWIONY w poniższym ar¬ 
tykule model zaprojektowałem w 
oparciu o kilkuletnie doświadcze¬ 
nie własne, jak również na podstawie 
obserwacji poczynionych na ostatnich 
mistrzostwach Europy. Pierwszy start 
w mistrzostwach Polski byt pomyślny — 
w klasie F3-V bowiem zająłem i miej¬ 
sce wynikiem 131 pkt„ a w klasie Fi 
strącając wszystkie baloniki w czasie 
104 sek., wywalczyłem również I miejs¬ 
ce,. 

Ostatnie mistrzostwa Polaki wykazały, 
że większość modeli, startujących w 
klasie F3-Y. absolutnie sie do tego celu 
nie nadawała głównie z powodu zbyt 
malej zwrotności, Do rzadkości należa¬ 
ło przebycie przez model choć kilku 
bramek bez potrącenia bojek. Za naj¬ 
częstszą przyczynę tego stanu rzeczy 
uznać należy — oprócz tradycyjnych 
już u nas kłopotów z silnikami i apa¬ 
raturą — zbyt szybką, jak na możli¬ 
wości jazdę, żle zakręcający i nie trzy¬ 
mający się kierunku model oraz brak 
treningu. W chwili obecnej na zawo¬ 
dach międzynarodowych liczą się wy¬ 
niki w tej klasie w granicach Ha pkt,, 
co oznacza, że najlepsi zawodnicy prze¬ 
pływają całą trasę bez potrącenia Łojek 
w czasie 43 sek. Osiąganie takich wy¬ 
ników jest niemożliwe bez aparatury 
proporcjonalnej. Niewiele gorsze wy¬ 
niki jednak można uzyskać za pomocą 
zwykłej aparatury, wyposażonej w szyb¬ 
ki mechanizm wykonawczy. Konkuren¬ 



cja ta nie wymaga - przynajmniej w 
początkowej fazie — bogatego wyposa¬ 
żenia technicznego'. Decydującą sprawą 
jest dobry model 1 doskonale jego opa¬ 
nowanie, co leży w granicach naszych 
możliwości. 

Ponieważ wykonanie modelu na pod¬ 
stawie podanego rysunku jest dla śred¬ 
nio zaawansowanego modelarza niezbyt 
trudne, ograniczę się do podania wska¬ 
zówek, dotyczących najistotniejszych 
spraw, mających wpływ na wyniki. 

W pierwszej fazie budowy modelu 
należy zwrócić uwagę na staranne wy¬ 
konanie kadłuba, bez wklęśnięć i nie¬ 
równości, jak również ną idealnie osio¬ 
we wklejenie rurki, w której pracować 
będzie wal śruby, miecza i steru. 

Podana na rysunku wielkości i umie¬ 
szczenie' miecza i steru są optymalne 
z punktu widzenia zwrotności i sta¬ 
teczności modelu na zakrętach. Prze¬ 
sunięcie miecza hardziej do przodu po¬ 
woduje zwiększenie zwrotności, ale gro¬ 
zi wywróceniem się modelu na zakrę¬ 
cie, zwłaszcza przy szybkiej jeżdzie. 
Wychylenie steru powinno wynosić oko¬ 
ło 40° w każdą stronę. Szczególnie sta- 
rannie należy wykonać zamocowanie 
mechanizmu wykonawczego I popycha* 
czy, bez luzów 1 możliwości przypadko¬ 
wego naruszenia neutralnego położenia 
steru. Należy stosować mechanizmy wy¬ 
konawcze o bardzo szybkim powrocie 
do neutrum {rzędu 0,3 sek,), natomiast 
czas wychylenia steru może być tro¬ 
chę dłuższy (1,5 iek.1. Wymagania te 
spełniają takie mechanizmy jak; ,,VA* 
RIOMATIC" (NKF) i „SERYOMATIC" 
(NRD), natomiast popularny „BELLA - 
MATIC’ ! bez pewnej przeróbki nie na¬ 
daje się. Przystosowanie mechanizmu 
toBKLLAMATIC” polega na znacznym 
zwiększeniu szybkości jego powrotu do 
neutrum drogą usunięcia zwarcia uzwo¬ 
jenia silnika podczas stanu spoczyn¬ 
kowego. Można to osiągnąć zasilając 
mechanizm zgodnie ze schematem po¬ 
danym na rys. 1, Ponieważ wtyczka me¬ 
chanizmu „BELLAMATIC*’ jest nieroz¬ 
bieralna, ci, którzy posiadają kostki 
kanałowe ,*VARIOPBONA*\ muszą wy¬ 
konać nową wtyczkę z połączeniami {wg 
rysunku). 

Wtyczkę taką najłatwiej wykonać ze 
stalowych szpilek wlutowanych w la¬ 
minatową płytkę z folią miedzianą, któ¬ 
rą po doprowadzeniu przewodów zale¬ 
wamy żywicą epoksydową. Czas powro¬ 
tu tak przerobionego mechanizmu „BEL- 
LAMATlC łT wynosi około 0,4 sek. (ory¬ 
ginalny mechanizm — 1,3 sek F ), 

Silnik użyty do napędu modelu po¬ 
winien cechować się niezbyt dużą mo¬ 
cą, lecz bardzo równomierna pracą oraz 


Rys. i K2 



dużą żywotnością. Najodpowiedniejszą 
pojemność — 2,5 cm*. Szczególną uwa¬ 
gę należy zwrócić na chłodzenie silni¬ 
ka, Najlepiej, jeżeli silnik jest wypo¬ 
sażony fabrycznie w chłodzenie wodne. 
Owinięcie głowicy silnika rurką mie¬ 
dzianą lub mosiężną, przez którą prze¬ 
pływa woda, jest proste, lecz mało 
skuteczne. 

Zbiornik paliwa powinien starczać na 
co najmniej 5 minut pracy silnika. Nie 
należy stosować zbiorników o zbyt du¬ 
żej pojemności z uwagi na znaczne 
zmiany poziomu paliwa na początku i 
końcu pracy, które mogą wpływać na 
pracę silnika. 

Śrubę napędową należy dobrać do¬ 
świadczalnie. Jako punkt wyjścia na¬ 
leży przyjąć śrubę o średnicy i skoku 
równym 35 mm {najbliższy odpowiednik, 
■śruba f-my „GRaUPNER" 0 35 mm, 
o normalnym skoku). 

Próby modelu na wodzie należy roz¬ 
począć od wyregulowania modelu tak, 
aby płynął idealnie prosto przy takiej 
prędkości modelu, z jaką będziemy 
startować w zawodach. Następnie regu¬ 
lujemy wychylenia steru, tak aby mo¬ 
del wykonywał zakręty o promieniu 
0*5—0,7 iti. Należy pamiętać, że promień 
zakrętu maleje ze wzrostem prędkości. 
Po tych czynnościach można przystąpić 
do treningu na trasie. Kto nie ma mo¬ 
żliwości ustawienia trasy, powinien 
przynajmniej powrzucać do wody ka¬ 
wałki styropianu i starać słę trafiać 
w nie modelem. Jest to bardzo dobry 
trening. 



Należy tu jeszcze wspomnieć o bar¬ 
dzo ważnej sprawie, jaką jest rodzaj 
1 umieszczenie przycisków w nadajniku 
(właśnie przycisków, a nie drążków 
sterowych, które ograniczają szybkość 
manipulacji). Przyciski powinny być 
wysokiej jakości o minimalnym skoku 
(rzędu 2—3 mm) i tak umieszczone, aby 
każdy znajdował się pod palcem innej 
ręki. Należy opanować zasadę sterowa¬ 
nia modelu bardzo krótkimi impulsami 
co umożliwi prawie „proporcjonalne 1 ' 
prowadzenie modelu. 


JANUSZ PIETRZAK 
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POKRYWA DURAŁ. 0,4 mm 




































































































Woje doświadczenia w budowie 

meneli miniaturowych okrętów żaglowych 


C hciałbym podzielić się spostrzeże¬ 
niami dotyczącymi budowy modeli 
miniaturowych, na podstawie 
trudności, jakie napotykałem, zwłasz¬ 
cza przy wykonywaniu pewnych skom¬ 
plikowanych szczegółów. Sposoby wyko¬ 
nywania, które podam w tekście, za¬ 
stosowałem w pracy nad modelem okrę¬ 
tu szkolnego *, Iskra”, z którym ucze¬ 
stniczyłem w Mistrzostwach Europy Mo¬ 
deli Pływających Naviga w Chorzowie 
w 1965 I-. W klasie C4* w pracy nad 

modelami, „Wodnika" i „Santa Maria" 
{Mistrzostwa Europy Modeli Pływają¬ 
cych w Amtens w 1967 r.) oraz nad 
modelem klipra ,*Cutty Sark"* który 
wykonałem ostatnio. Do wszystkich wy¬ 
żej wymienionych modeli zastosowałem 
skale 1 : 400, Pędziałka ta umożliwia 
wykonanie wszystkich szczegółów* cze¬ 
go nie dają podziałki większe, np. 

I : 1000, 1 : 2000* gdzie niektóre części 

wyposażenia są bardzo trudne lub wręcz 
niemożliwe do prawidłowego odtworze¬ 
nia ze względu na ich niewielkie wy¬ 
miary. Czytelnikom poleciłbym wyko¬ 
nywanie serii modeli okrętów różnych 
epok w Jednakowej podziałce dla zo¬ 
brazowania rozwoju ich wielkości, 
kształtów kadłuba, typów ożaglowania 
czy napędu, zdobnictwa i kolorystyki. 

Ponieważ modele miniaturowe są trud¬ 
ne do wykonania, powinni zająć się 
nimi modelarze doświadczeni* Moje uwa¬ 
gi Ł wskazówki dotyczyć będą prawi¬ 
dłowego i efektownego wykonania pe¬ 
wnych trudnych do odtworzenia częś¬ 
ci, a nie podstawowych czynności przy 
wykonywaniu np, kadłuba, ponieważ z 
góry zakładam, że zna je każdy mode¬ 
larz, Pragnąłbym jeszcze dodać, że 
materiały i narzędzia potrzebne do wy¬ 
konania modelu są dostępne dla ogółu 
chętnych. 

Podstawowe materiały to deseczki Ił¬ 
owe różnej grubości, fornir dębowy 
lipowy, trzcina lub bambus, karton 
biały* papier kredowy, cienki celuloid, 
nici Jedwabne różnej grubości, nici ny¬ 
lonowe (najlepsze z pończoch)* komplet 
lakierów nitro i farb plakatowych, me- 
tapleks (pleksi) bezbarwny i kolorowy 
grubości 1—3 mm. 

Z narzędzi dodatkowych potrzebny bę¬ 
dzie komplet pilników iglicznych, wier¬ 
tła zegarmistrzowskie o Średnicy od 
0,2—3 mm* pinceta % ostrym zakończe¬ 
niem, ostro zakończone nożyczki, igty 
do strzykawek różnych średnic, skal¬ 
pel lub nożyk chirurgiczny* krzywki 
kreślarskie* liniał metalowy, pędzle z 


miękkim włosem (Jeden płaski, szeroki* 
drugi ostro zakończony, najlepiej retu- 
szerski). Do klejenia używam „Cristal- 
-Cementu", 

WSKAZÓWKI DOTYCZĄCE BUDOWY 

kadłubów 

Po zapoznaniu się z planami i mate¬ 
riałami dotyczącymi wybranej jednostki 
przystępujemy do wykonania kadłuba* 
który jest zasadniczą częścią okrętu* 
Ten etap pracy wymaga precyzji, po¬ 
nieważ wygląd kadłuba rzutuje na cały 
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model. Odnosi się to zwłaszcza do ka¬ 
dłubów modeli jednostek pochodzących 
z okresu XV—XVIII w. ze względu na 
bogate zdobnictwo* szczególnie w części 
rufowej. 

Kadłub zrobimy z drewna (najlepiej 
lipowego) z dwu części* zakładając 
miejsce ich połączenia w poziomie przy¬ 
padającym na pokład (dla wielopo- 
kUdowych na najniższy widoczny z ze¬ 
wnątrz rys. nr I). 

Po złączeniu dwu deseczek lipowych 
(za pomocą dwóch lub trzech gwoździ¬ 
ków)* dopasowanych względem siebie* 
rysujemy obrys zewnętrzny kadłuba w 
widoku z góry i następnie obrabiamy 
go do żądanych kształtów. 

To samo robimy następnie z widokiem 
z boku pozostawiając wykonanie górnej 
płaszczyzny kadłuba na później. Po 
otrzymaniu gotowej bryły kadłuba, 
oczywiście zgodnej z kształtami poda¬ 
nymi na przekrojach poprzecznych* roz¬ 
łączamy obie części. Górną część w 
sposób identyczny z poprzednim przy¬ 
mocowujemy do kawałka sklejki np. 
2 mm i wycinamy piłeczką włośnicową 
niepotrzebne części drewna* tak aby 
pozostały tylko nadburcia. Przymoco¬ 
wanie górnej części kadłuba do sklejki 
jest konieczne, aby zabezpieczyć Ją 
przed zniszczeniem przy wycinaniu, 
(rys. 2), Następną czynnością będzie do¬ 


prowadzenie górnej płaszczyzny do żą¬ 
danych kształtów w widoku z boku. 
Otrzymamy wówczas kształt owalny ka¬ 
dłuba wraz z miejscem na prawidłowe 
wklejenie pokładów oraz gotowe nad¬ 
burcia, które przed ostatecznym skle¬ 
jeniem górnej części z dolną malujemy 
lub bejcujemy na żądany kolor. W ten 
sposób otrzymamy gotowy kadłub w 
stanie surowym* przygotowany po 
uprzednim oszlifowaniu drobnoziarni¬ 
stym papierem ściernym do malowania 
lub bejcowania. 

Kadłuby jednostek malowanych tylko 
do Unii zanurzenia pokrywamy od góry 
bejcą, następnie zaklejamy je do Unii 
zanurzenia przezroczystym przylepcem 
l szerokim, miękkim pędzlem pociąga¬ 
my kilkakrotnie rzadkim lakierem. Na¬ 
leży pamiętać o oszlifowaniu każdej 
warstwy wyschniętego lakieru drobno¬ 
ziarnistym papierem ściernym (najlepiej 
wodoodporny). Następnie odklejamy de¬ 
likatnie przylepiec. W przypadku ka¬ 
dłubów dwu- lub wielokolorowych po¬ 
stępujemy w sposób Identyczny Jak po¬ 
przednio. z tym. że malujemy zawsze 
najpierw kolorem jaśniejszym, następnie 
zaklejamy go przylepcem i malujemy 
ciemniejszym. Linię wodną imitujemy 
paskiem „kalkomanii" przyklejonym w 
miejscu łączenia dwu kolorów lub cien¬ 
kim paskiem celuloidu (najlepszy do 
tego celu jest celuloid z opakowania 
bloczka ściernego do ołówków). Ków- 
nleż z tego materiału wykonujemy np, 
listwy odbojowe i listwy na nadburcia. 
Pokłady na moich modelach zrobiłem 
z forniru o odpowiednim kolorze (for¬ 
nir dębowy). Deski pokładowe imitowa¬ 
łem nacinając delikatnie fornir noży¬ 
kiem o niezbyt ostrym końcu, używa¬ 
jąc przy tym metalowego liniału. Po 
pomalowaniu bezbarwnym lakierem na¬ 
cięcia doskonale imitują deski pokła¬ 
dowe. 

Zdobienie i ornamentacje (występują¬ 
ce najczęściej na rufie płaskorzeźby) 
wykonujemy używając gęstych farb pla¬ 
katowych lub nitro (najlepsze do tego 
celu są holenderskie plakatówki* cha¬ 
rakteryzujące się czystymi kolorami) 
nakładanych cienkim piórkiem lub pę¬ 
dzelkiem według wzorów na planach 
Jednostki. W przypadku użycia farb 
plakatowych konieczne jest pociągnięcie 
Ich później lakierem bezbarwnym ni¬ 
tro. Galeryjki, ganki, pomosty -- wyko¬ 
nujemy ze sztywnego, matowego papie¬ 
ru kredowego, po czym pokrywamy je 
lakierem nitro lub plakatówką. błocone 
kolumny, bardzo często występujące na 
rufie* zrobimy z cienkiego drutu mie¬ 
dzianego (0*1—0,3 mm) w emalii o od¬ 
cieniu żółtym. Kolumnę prostą imito¬ 
wać będzie odcinek drutu* natomiast 
kolumny rzeźbione spiralnie otrzymamy 
skręcając ze sobą dwa odcinki drutu. 
Figury galeonowe rzeźbimy w kawałku 
drewna lipowego bardzo starannie, sta¬ 
rając się zachować jak największe po¬ 
dobieństwo i odpowiednie proporcje. 

Aby ułatwić sobie montaż, pomalo- 
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wany już kadłub {przed wykonaniem 
ornamentacji i zdobień) należy umo¬ 
cować na podstawce, podstawką i spo¬ 
sób zamocowania kadłuba modelarze 
mogą wybrać dowolnie — a na 
rys. nr 3 podają proste i korzyst¬ 
ne rozwiązanie, jakie sam zastosowa¬ 
łem. Do tego etapu pracy mam jeszcze 
jedną generalną uwagą: wszystkie części 
malujemy przed przyklejeniem! 

Sposobów wykonania detali znajdują¬ 
cych się na pokładach (szalupy, kol¬ 
ko wnice, nadbudówki, trapy itp.) nie 
podają, gdyż są one znane i nie spra¬ 
wiają modelarzom większych kłopotów. 

WSKAZÓWKI DOTYCZĄCE 
WYKONANIA OMASZTOWANIA 

Wszystkie części omasztowani {masz¬ 
ty. reje. wytyki, gafie, bukszpryt Itp.) 
wykonujemy z bambusa lub trzciny. 
Pierwszą czynośclą będzie pocięcie ka¬ 
wałka bambusa na cienkie listeweczkt 
wzdłuż jetto słoi przy użyciu żyletki. 
Następnie papierem ściernym obrabia¬ 
my listewką na okrągło, nadając Jej 
żądany kształt *i wymiary. Należy pa¬ 
miętać o pozostawieniu pewnych nad¬ 
datków na długości drzewca, które po 
obróbce na okrągło obcinamy wg wy¬ 
miaru. Drzewca w kolorze naturalnym 
drewna pociągamy bezbarwnym lakie¬ 
rem, natomiast kolorowe — lakierem 
nitro. 

WSKAZÓWKI DOTYCZĄCE 

wykonania olinowania 

Do prawidłowego wykonania olinowa¬ 
nia potrzebne będą zasadniczo nici 
trzech grubości. Olinowanie stałe zro¬ 
bimy z cienkich nici jedwabnych kolo¬ 
ru ciemnobrązowego lub czarnego albo 
z końskiego włosia. Olinowanie półsta¬ 
łe — z nici nylonowych ciemnobrązo¬ 
wych (najlepszym materiałem do tego 
celu są nitki wysnute ze zużytych ny¬ 
lonowych damskich pończoch). Olino¬ 
wanie ruchome wykonujemy z tych sa¬ 
mych nici, co olinowanie półstałe, 
z tym, że poszczególne nitki rozdziela¬ 
my na pojedyncze cieńsze. Pewną trud¬ 
ność sprawią nam wanty. Na rys. nr 4 
podaje dwa sposoby ich wykonania. 


Jeden z nich polega na tym, że kleje¬ 
nie przeprowadzamy na modelu, dru¬ 
gi — że kleimy na deseczce montażo¬ 
wej. W tym ostatnim wypadku po 
sklejeniu i całkowitym wyschnięciu 
kleju obcinamy wanty wg żądanych 
wymiarów i wklejamy do masztu 1 do 
kadłuba. 

Drugi sposób jest lepszy zwłaszcza w 
w przypadku wykonania wanty z włosia 
końskiego. Bardzo ważna jest kolejność 
"poszczególnych faz pracy nad olinowa¬ 
niem, Najpierw wykonujemy olinowa¬ 
nie stałe, następnie półstałe, a po za¬ 
łożeniu żagli ruchome. Punkty wiązań 


kleimy kładąc na wiązance kropelkę 
kleju I po Jego wyschnięciu nożykiem 
chirurgicznym obcinamy niepotrzebne 
naddatki. Wyschnięta kropla kleju dos¬ 
konale imituje np, bloczek. Bloczki 
możemy również zrobić krojąc walec 
d re wn ian y (1 i po w y) o śred n iey bloczk a 
na cienkie plasterki (przy użyciu żylet¬ 
ki) i przyklejając Je w odpowiednie 
miejsca. Do klejenia nici jedwabnych 
i nylonowych najlepszy Jest klej „Cri* 
stal-Cement”. 



„CtiUy Sark” w skali 1 : eoo. 
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WSKAZÓWKI DOTYCZĄCE 

wykonania ożaglowania 

Jeżeli zdecydowaliśmy się na model 
z rozwiniętymi żaglami, musimy pamię¬ 
tać o tym, by ich kształt, kolor, układ 
były Jak najbardziej zbliżone do ory- 



„Wodnik" w skali l r 4W, 



„Santa Marla" w skali i * ^ 
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ginalnych. Do wykonania żagli rozwi¬ 
nięty clt potrzebny będzie matowy pa¬ 
pier kredowy <do swoich modeli uży¬ 
łem białego papieru kredowego z cza¬ 
sopism wykorzystując wolne bis te 
płaszczyzny Jak marginesy, pobocza 
rysunków). Po wycięciu żagli nacina¬ 
my nożykiem bryty używając przy tym 
linijki oraz krzywików kreślarskich. 
Następnie moczymy papier w świeżo 
naparzonym wywarze ber baty* dzięki 
czemu papier przybiera odcień lekko 
żółty, a miejsca nacięte, znaczące bry¬ 
ty — kolor odpowiednio ciemniejszy. 
Mokry papier suszymy, prasując go 
niezbyt gorącym żelazkiem przez kilka 
warstw czystego, suchego papieru (naj¬ 
lepiej w gładkim zeszycie). 

Prasować należy zawsze od we¬ 
wnętrznej strony, gdyż wówczas żagle 
prawidłowo się wyginają. W wypadku 
gdy na żaglach znajdują się herby lub 
wizerunki* malujemy je farbami pla¬ 
katowymi lub nitro, oczywiście po wy¬ 
konaniu wyżej wymienionych czynności. 


Następnie mocujemy żagle na rejach 
i wykonujemy reszte olinowania. 

Należy prz y t y m z w róc ić baczną 
uwagę na prawidłowe ustawienie żagli 
w stosunku do przyjętego przez nas 
kierunku wiatru. 


WSKAZÓWKI 

DOTYCZĄCE 

wykonania 

gablotki 


Ponieważ modele szybko się kurzą 
i łatwo niszczą, należy umieścić Je w 
lekkiej i zarazem silnej t efektownej 
g;i biocie. Zrobimy Ją z beż barwo ego 
metapleksi o grubości 1—1*5 mm. Po 
wycięciu boków i góry oraz dokładnym 
ich dopasowaniu polerujemy płaszczyz¬ 
ny metapleksi. Przeprowadzamy to na 
polerce z krążkiem wykonanym z mięk¬ 
kiej flaneli. W przypadku gdy nie ma¬ 
my do dyspozycji polerki, krążek wkła¬ 
damy w uchwyt wiertarki, Do polero¬ 
wania używamy białej pasty poler bicze j. 
Ponieważ metapleks przy polerowaniu 
ulega łatwemu przegrzaniu* należy go 


niezbyt mocno dociskać do tarczy po- 
lerniczej- Następnie odtłuszczamy ele¬ 
menty gablotki używając do tego — 
czystego kawałka miękkiej flaneli, za¬ 
moczonego w czystej benzynie (rozpusz¬ 
czalniku benzynowym). 

Gablotkę kleimy pleksi-cementem 
zwracając przy tym uwagę na to* by 
klej nie spływał po ściankach, gdyż 
pozostawia po wyschnięciu białe nie¬ 
możliwe do usunięcia plamy, które 
sprawiają* że gablotka traci żądany 
efekt, Do nakładania kleju na krawę¬ 
dzie klejone najlepiej używać zakra- 
placza do lekarstw. Po sklejeniu, gablot¬ 
ki czyścimy Ją dokładnie wewnątrz 
1 przyklejamy do podstawki, do której 
przymocowany jest model. 

Tak zrobiona gablotka jest efektowna, 
a zarazem pyloszczelna. Wykonanie 
modelu miniaturowego wraz z gablotką 
zajmie średnio zaawansowanemu mode¬ 
larzowi około 30fl—600 godzin pracy, 

JACEK DĘlłOWSKI 
Kraków 
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I* WŁASNOŚCI OGÓLNE 

ll| A ŚREDNIO laawansowanego radio- 
UŁłl modelarza jut budowa dwukana¬ 
łowego zestawu aparatury do zdal¬ 
nego sterowania jest trudna. Wykony¬ 
wanie generatorów modulujących ich 
strojenie, budowa zestawu filtrów na 
częstotliwości modulujące lub zdobycie 
przekaźnika rezonansowego, wzajemne 
zestrojenie zestawu — przekracza czę¬ 
sto możliwości modelarzy. 

Opisana przystawka podłączona do jed¬ 
nokanałowego odbiornika może razem 
z nim służyć do włączania trzech od¬ 
dzielnych mechanizmów wykonawczych* 
Można za jej pośrednictwem sterować 
przewodowe modelami (ciągników, dźwi¬ 
gów itp.)* Uruchamiana będzie wów¬ 
czas nie stykami przekaźnika ujawnia¬ 
jącego jednokanałowego odbiornika ra¬ 
diowego, lecz przyciskiem ręcznym. 
Upraszcza to puipit manipulacyjny i 
przewód sterowniczy (posiada wtedy 
tylko dwie żyły]. 

Przystawka może służyć do sterowa¬ 
nia różnych modeli, jednak stosunko¬ 
wo duże stałe czasowe za działań wzma¬ 
cniaczy wyjściowych narzucają stosowa¬ 
nie jej raczej w modelach pływających 
i kołowych* 

2. BUDOWA 1 ZASADA DZIAŁANIA 

Całość urządzenia działa podobnie jak 
wybierak telefoniczny, Do budowy wo¬ 
lałem jednak użyć elementów elektro¬ 
nicznych ze względu na nowoczesna. 



atrakcyjną i pouczającą zasadę działa¬ 
nia opartą na technice cyfrowej i mniej¬ 
szy ciężar* 

Użyłem następujących elementów: 

a) multiwibratory bistabilne — zwane 
w teorii automatów elementami pa¬ 
mięci, 

b) matryca diodowa — zwana matrycą 
tłumacząca z kodu dwójkowego ua 
dziesiętny* W teorii automatów ukła¬ 
dy wchodzące w jej skład nazywane 
są iloczynami logicznymi, 

cl wzmacniacze emiterowe z opóźnio¬ 
nym zadziałaniem* 

Symbole graficzne tych elementów 
przedstawione zostały na rys, j* Sche¬ 
mat blokowy całej przystawki z uży¬ 
ciem symboli z rys* i przedstawiony 
został na rys* 2, 

Całkowity schemat ideowy przedsta¬ 
wia rys* 3. 

2. j. DZIAŁANIE POSZCZEGÓLNYCH 
ELEMENTÓW 

2. 1* I* MULT1WIBRATOR BISTA BI LNY 

Podstawową komórką każdego liczni¬ 
ka impulsów (a nasza przystawka jest 
swego rodzaju licznikiem] jest multi- 
wibrator hi sta bitny, zwany przerzutni* 
kiem. Jest to podwójny wzmacniacz 
prądu stałego z dodatnim sprężeniem 
zwrotnym (opory R h na rys, 4)* Odpo¬ 
wiedni dobór wartości elementów oraz 
napigć zasilających powoduje, że w sta¬ 
nie ustalonym jeden z tranzystorów 
jest w stanie n je przewodzenia, drugi 


zaś znajduje sie w stanie przewodze¬ 
nia, Układy multi wibratorów bistabil- 
nych są zwykle układami symetryczny¬ 
mi, ą wartości prądów płynących przez 
każdy tranzystor są w stanie równo¬ 
wagi zbliżone do siebie* Zmiana stanu 
równowagi, czyli przejście stanu prze¬ 
wodzenia z jednego tranzystora na 
drugi, następuje poprzez podanie z ze¬ 
wnątrz impulsu tzw. przerzucającego 
(zwykle impuls dodatni], doprowadzo¬ 
nego do bazy jednego z tranzystorów* 
W licznikach stosuje się układ zwany 
wejściem licznikowym (elementy R s ., 
D i na rys* 4] powodujący to, że 
Impuls przerzucający dostaje się zawsze 
na bazę właściwego tranzystora. Jeżeli 
na jednym wyjściu przerzutnika (ko¬ 
lektor jednego z tranzystorów] mamy 
U ą . ** OV (U r — naplecie mierzone mie¬ 
dzy bazą a kolektorem tranzystora) 
znaczy to, że tranzystor jest w stanie 
silnego przewodzenia, tzw* nasycenia* 
Mamy na tym tranzystorze tzw* „O* 1 
logiczne. Na kolektorze drugiego tran¬ 
zystora jest napięcie U ** — 3 V (dru¬ 
gi tranzystor Jest zatkany — nie prze¬ 
wodzi) — mówimy wówczas, że istnieje 
tam tzw. „1” logiczna. Po podaniu sy¬ 
gnału na wejście, tzn, po zmianie sy¬ 
gnału z „l łT na „0” (zmiana napięcia 
ną wejściu i - sv do 0V), zmieniają 
się również stany wyjść. 

Z. 1* 2. MATRYCA DIODOWA 

Sygnalizacja stanu układu licznika — 
celem wyeksponowania stanów — wy¬ 
maga zastosowania układu, zwanego 
ogólnie układem tłumaczącym* Układ 
tłumaczący w przeważnej liczbie przy¬ 
padków zawiera układy iloczynów lo¬ 
gicznych przetwarzających kod dwój¬ 
kowy, w którym liczy licznik składa¬ 
jący się z przerzutnikó w, na kod dzie¬ 
siętny, zwykły. Iloczyn logiczny daje 
na swoim wyjściu „I” (U = -I V) tylko 
wtedy, gdy na każdym wejściu mamy 
„I". Tak jak w matematyce, tylko 
1 x1 I, gdy na jednym z wejść jest 
0 , to ixo - o. 

Dlatego układ taki nazywamy iloczy¬ 
nem. Układ iloczynu Logicznego przed¬ 
stawiony jest na rys. 3. Działanie tego 
układu jest następujące: 

Gdy na oba wejścia podamy — 

O V i U^iu — O V (tzn., że oba wej¬ 
ścia są zwarte do masy), obie diody 
Di i D: przewodzą prąd i spadek na¬ 
pięcia mierzony ua nich jest minimalny 
i pomijalny. Ten spadek napięcia jest 
naszym sygnałem wyjściowym z iloczy¬ 
nu logicznego i w rozpatrywanym 
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przypadku wyBoii U Wy j, - O V, Czy* 
li gdy na wejktacli sa logicz- 

ne, to na wyjściu również jest 
Gdy na Jednym z wejść pojawi się „1" 
un* U weJ i V, to przewodzi prąd 

tylko D ał ale spadek napięcia na niej 
jest dalej równy zero 1 U WyJ — 0. Do* 
piero idy na obu wejściach jest ti wej l 
f= -*ł V 1 U wyJ 1{ — —5 V, wtedy diody 
są zatkane — nie przewodzą i U wyJ ^ 

^ —% V tzn., że pojawiła się jedynka 
logiczna („1*7. 

Odpowiednie połączenie kilku ukła¬ 
dów iloczynów logicznych tworzy tiw 4 
matrycę diodową. 


L 1* L WZMACNIACZ EMITEROWY 

Wzmacniacz prądu staieio — ogól- 
nie — służy do wzmacniania sygnałów, 
których zmienność w czasie jest bar¬ 
dzo powolna. 

W naszej przystawce użyto wzmacnia¬ 
cza prądu stałego w układzie WE (układ 
o Wspólnym Emiterze — tranzystorowa 
analogia do lampowego układu wzma¬ 
cniaczy o Wspólnej Katodzie), w któ¬ 
rym tranzystor pracuje jako element 
przełączający. Rozwiązanie takie stało 
się możliwe dzięki dużym sygnałom po¬ 
budzającym wzmacniacz. Takie rozwią¬ 
zanie odseparowuje układ od zakłóceń, 
których wpływ można pominąć. Ukhd 
wzmacniacza przedstawiony jest na rys. 
G* Opornik R b polaryzuje odpowiednim 
napięciem bazę tranzystora T. Obcią¬ 
żeniem <It 6 ł tranzystora jest przekaźnik 
o oporności czynnej ok. 40ó£. Najlepiej 
zastosować przekaźnik teletechniczny 
typu MT4. Z powodu obciążenia induk¬ 



cyjnego (cewka przekaźnika) zastoso¬ 
wano diodę D do zwierania napięć sa- 
moindukcjl. Celowość zastosowania 
opóźnienia zrealizowanego przy pomocy 

d emnoici C^lM/iP zostanie wy Ja¬ 
sna później. 

*. 2, DZIAŁANIE CAŁOŚCI OKŁADU 

Dwa przerzut niki (Mi i M> patrz 
rys. 3) tworzą licznik szeregowy dajp-v 
na swoich wyjściach wynik zliczanych 
impulsów w kodzie dwójkowym, któ¬ 
ry- po deszytracji w matrycy diodowej 


podany zostanie na wzmacniacze w sy¬ 
stemie dziesiętnym. Sygnały te uru¬ 
chamiają kolejno wzmacniacze Wi, W- 
i W*. Licznik szeregowy może zliczyć 

W — (zn—i) impulsów 

gdzie n — liczba prze rzutników. 

W naszym przypadku n Z t więc 
W - 2* — I - 3. 

Fo przyciśnięciu przycisku nadajnika 
przekaźnik ujawniający F u zostaje 
wzbudzony i podaje pierwszy impuls 
na prze rzutni ki. impuls po deszyf racji 
uruchamia wzmacniacz pierwszy Wi, 
którego przekaźnik zadziała po czasie 
ok. 1.5 sek, (działanie opóźnienia). Gdy 
po tym czasie, na nasz sygnał z na¬ 
dajnika, przekaźnik Pu poda następny 
sygnał, uruchomiony zostanie wzmac¬ 
niacz W i- Po trzecim sygnale wzmac¬ 
niacz Wj. Czwarty sygnał zeruje licz¬ 
nik — przekaźniki Pi, Pj i F a nie są 
wtedy wzbudzone. 

Gdy chcemy, aby np, przy stanie nie- 
dzia lania żadnego przekaźnika zadzia¬ 
łał wzmacniacz I przekaźnik trzeci 
(W, i Pj) t naciskamy przycisk szybko 
trzy razy (częściej niż co l.S sek,). 
Licznik daje wtedy szybko sygnały na 
Wi, Wi i W 1t ale wzmacniacze Wi i w, 
na skutek działania opóźnienia nie uru¬ 
chomią swoich przekaźników, nadziała 
dopiero wzmacniacz W,. Nastąpi! Jak 
gdyby natychmiastowy przeskok ze sta¬ 
nu zerowego do P> 


OakttAczenie 
w następnym numerze 

INZ. JOACHIM HABRYKA 
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Miniałurowe 

wiertarki 

ręczne 



U A okolicznościowych wy- 

Ho stawach modelarskich 

HM bardzo czysto spotyka¬ 

my miniaturowe modele reduk¬ 
cyjne, Przyglądając się im z po¬ 
dziwem — zastanawiamy się, ja¬ 
kimi narzędziami je wykonano. 
Szczególnie chodzi tu o bardzo 
małe otwory, Z praktyki mode¬ 
larskiej wiemy, ile to trudnych 

do zdobycia małych wierteł zo¬ 
stało złamanych bez osiągnięcia 
zaplanowanego celu na skutek 
posługiwania się niewłaściwym 
sprzętem. Na samym początku 
musimy odradzić stosowanie do 
tych celów dużych i ciężkich 
wiertarek ręcznych i elektrycz¬ 
nych. Wiertarki takie przy lek¬ 
kim nawet nacisku i niewielkim 
odchyleniu od pionu powodują 
natychmiastowe łamanie się ma¬ 
łych wierteł. 

Do wiercenia małych otworów 
modelarze bardzo często używają 
ręcznych wiertarek lub pokręteł 
zegarmistrzowskich. Są to jed¬ 
nak urządzenia drogie i nie za¬ 
wsze do kupienia. Ręczne wier¬ 
cenie przy użyciu takich narzę¬ 
dzi nie sprawia nam kłopotu 
wtedy, kiedy musimy wywiercić 
jeden lub kilka otworów. Staje 
się jednak ono bardzo uciążliwe 
przy wierceniu większej ich ilo¬ 
ści, np. przy wykonywaniu gą¬ 
sienic czołgowych do redukcyj¬ 
nego modelu czołgu. 



Chcąc przyjść z pomocą zaintere¬ 
sowanym, zamieszczamy zdjęcia t 
zagraniczne j prasy modelarskiej 
(„Teknlk for Aila” f „Modeli ba u und 
Basteln"), Widzimy na nich minia¬ 
turowe wiertarki wykonane z ma¬ 
łych silnie zków modelarskich fi—24 
V, zasilanych za pomocą płaskich 
ha te ryjek lub akumulatorów. Urzą¬ 
dzenia. owe szczególnie przydatne są 
w warunkach „polowych 11 na zawo¬ 
dach modelarskich. 

Każda % pokazanych na zdjęciach 
wiertarek jest wykonana w inny 
tpoiA b. 

Do pierwszej wykorzystany został 
silnik £< V pochodzący z lotniczego 
demobilu. Do silniczka dołączano tu* 
lejkę redukcyjną o dwóch różnych 
średnicach otworów z obu jej koń* 
ców. Tulejkę z silnikiem po nałoże¬ 
niu na jego oś łączymy za pomocą 
wkrętu M 1 J— 1. Takim samym 
wkrętem mocujemy w tulejce wier¬ 
tło o wybranej średnicy odpowiada¬ 
jącej wielkości otworu. Chcąc po¬ 
sługiwać się różnymi wiertłami mu¬ 
simy wykonać kilka tulejek z odpo¬ 


wiednimi otworami przeznaczonymi 
dla wierteł o różnych średnicach. 

Wiertarka pokazana na drugim 
zdjęciu ma regulowany uchwyt za¬ 
ciskowy. Wykorzystanie takiego 
uchwytu umożliwia używanie małych 
wierteł o różnych średnicach. 
Uchwyty owe można było kiedyś 
kupić w cenie 50 zł razem z małym 
modelem wiertarki. Rozprowadzała 
je Centralna Składnica Harcerska. 

Na trzecim zdjęciu widzimy wier¬ 
tarkę, w której do wiercenia wyko* 
rzyatano hory dentystyczne ) małe 
tarcze szlifierskie o różnych śred¬ 
nicach. 

W naszym artykule niczego nie 
sugerujemy, przekazujemy po prostu 
materiały, które mogą stać się po¬ 
mocą przy wykonaniu odpowiedniej 
wiertarki z posiadanych lub doku¬ 
pionych materiałów. 

Wykonanie takiej wiertarki oTaz 
wykorzystanie jej w przypadkach 
uzasadnionych pozwoli na pewno na 
uzyskanie właściwych efektów pra¬ 
cy i zaoszczędzenie kosztownego 
sprzętu, jakim są małe wiertła. 

B. G, 
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Uchwyty do młotka 


Odwiecznym pro¬ 
blemem w modelar¬ 
niach są spadające 
młotki. Zluzowanie 
młotka na trzonku 
spowodowane jest 
wysychaniem dre¬ 
wna, z którego wy¬ 
konany jest trzonek. 

Wykorzystując 
przeto materiały o- 
publikowanc w cze¬ 
chosłowackim piśmie 
technicznym w VTWP'' 
(można je nabyć w 
księgarniach MKPiK 
w miastach J woje¬ 
wódzkich), zamiesz¬ 
czamy opis wykona¬ 
nia uchwytów do 
młotka. 

Dwa blaszane u- 


chwyty (patrz rysu¬ 
nek) zrobimy z pas¬ 
ków blachy, dostoso¬ 
wanych wymiarami 
i grubością do wiel¬ 
kości narzędzia. Pas¬ 
kom tym przez wy¬ 
gięcie nadajemy 

kształt taki sani jak 
widoczny na dołą¬ 
czonym do tekstu 
rysunku. W blasze 
wiercimy po dwa o- 
twory dla wkrętów 
lub gwoździ. Młotek 
„nabijamy** na trzo¬ 
nek razem z blasz¬ 
kami aż do uporu. 
Po tej operacji bla* 
szki przybijamy lub 
przykręcamy do 

trzonka, a wystające 


ich krawędzie odgi¬ 
namy w kierunku 
zewnętrznym od o- 
tworu młotka. 

Tak wykonane u- 
chwyty umożliwiają 
nam trwale zamoco¬ 
wanie młotka i bez¬ 


pieczne posługiwanie 
się nim w czasie 
pracy. Zagięte blasz¬ 
ki uchronią młotek 
przed spadnięciem w 
przypadku obluzo¬ 
wania się narzędzia. 

B. G. 
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F ERRARI Dino 166 jest samo¬ 
chodem wyścigowym formuły 
drugiej. Jest on chyba jed¬ 
nym ul najlepszych wytworów wło¬ 
skich zakładów ENZO FERRARI. 
W omawianej wersji samochód ten 
jest produkowany od trzech lat. 
Napędzany silnikiem DINO, dwu¬ 
litrową jednostką, uczestniczył w 
szeregu wyścigów. Samochody Fer¬ 
rari prowadzone .przez tak znakomi¬ 
tych kierowców jak CHRIS AMON, 
DERECK BELL i CLAY REG AZ- 
ZGNI, w ciągu jednego sezonu po¬ 
trafiły odnieść ponad połowę zwy¬ 
cięstw na wszystkich wyścigach 
formuły F-2. Chris Amon, startując 
w 1968 roku .piętnaście razy, ośmio¬ 
krotnie dojechał do mety -na pierw¬ 
szej pozycji, co pozwoliło mu osiąg¬ 
nąć drugie miejsce w klasyfikacji 
generalnej w swojej grupie. Za¬ 
mieszczony plan demonstruje wygląd 
samochodu z 1988 roku, kiedy to 
wozy Ferrari odnosiły większość 
zwycięstw. 

Piat ustateczniający, wykonany z 
aluminium, w następnym roku zo¬ 
stał przedłużony o 40 cm, co było 
jedyną zmianą zewnętrzną po dwóch 
latach od czasu powstania samocho¬ 
du* Oczywiście na przestrzeni tak 
długiego okresu czasu wielokrot¬ 
nej modyfikacji ulegał silnik, który 
obecnie odlewany jest prawie w 
całości ze stopu lekkich metali. Od 
września 1969 roku płat ustatecz- 
niający został cofnięty do tyłu i -ob¬ 
niżony, dzięki czemu stanowi obec¬ 
nie jedną całość z karoserią pojaz¬ 
du. Zmiana ta podyktowana została 
nowymi przepisami bezpieczeństwa. 
Zdarzało się bowiem, iż samocho¬ 
dy, w których nagłemu uszkodze¬ 
niu uległ płat ustateczniający, sta¬ 


wały się niesterowne, co z reguły 
kończyło się wypadnięciem wozu 
z trasy. Ferrari Dino 186 wyposażo¬ 
ny jest w hamulce tarczowe na 
wszystkie cztery koła, zapewniające 
mu niezwykle efektywne hamowa¬ 
nie. W tylnym moście tarcze hamul¬ 
cowe umieszczono w pobliżu obudo¬ 
wy skrzyni przekładniowej. Obrę¬ 
cze kół samochodu, typu Conrtpa- 
gnolo, odlane są ze stopu magnezu. 
Ogumienie specjalne firmy Firesto¬ 
nę. 

Samochód malowany jest w ko¬ 
lorze czerwonym (płat ustatecznia¬ 
jący także). Obręcze kół złote. Em¬ 
blemat firmy Ferrari, przedstawia¬ 
jący czarnego konika, ma tło żółte. 
Obok numerów startowych umiesz¬ 
czonych po obydwu stronach kabi¬ 
ny kierowcy, znajduje się biały pro¬ 
stokąt (formatu około 12 cmX35 cm), 
na którym czarnymi literami wy¬ 
pisano nazwisko kierowcy. 

DAMĘ TECHNICZNE 

silnik: a-cyltndrowy, 4-suwowy o ukła¬ 
dzie V i pojemności 1987 cm'. Moc 
170 KM {SAE) przy 7300 orb/min. Mo¬ 
ment obrotowy 17,6 kGm przy flioo obr/ 
/min. Stopień sprężania 9.9 i 1. Chłodze¬ 
nie wodne. 

.Skrzynia przekładniowa: pięt i obiegowa, 
całkowicie synchronizowana. 

Hamulce: tarczowe na wahaczach po¬ 

przecznych. Sprężyny śrubowe t amor¬ 
tyzatory hydrauliczne holenderskiej fir¬ 
my KONI. 

Prędkość maksymalna 241 km/godz. 
Wymiary samochodu: 

Długość 3560 mm. 

Wysokość 1190 mm. 

Hozstaw osi 2240 mm. 

Rozstaw kót przednich 1400 mm. 

Rozstaw kót tylnych 1440 mm, 

TOMASZ PIOTROWSKI 



Międzynarodowy Związek Mo¬ 
delarzy Okrętowych NAV1GA roz¬ 
pisał konkurs na wzór znaczka 
modelarskiego oraz wzór dyplo¬ 
mu tej organizacji, który będzie 
wręczany zdobywcom czołowych 
miejsc na mistrzostwach Europy 
modeli pływających. Napisy na 
dyplomie muszą być wykonane 
w dwóch jeżykach obowiązują¬ 
cych w NAVIGA, mianowicie: 
niemieckim i francuskim, Zą naj¬ 
lepsze opracowania będą przy¬ 
znane nagrody pieniężne w wy¬ 
sokości 300, zoo i ioo szyi. austr. 


Wrześniowy numer węgierskie¬ 
go miesięcznika MODELEZES w 
całości poświęcony jest publika¬ 
cjom reportaży z różnych im¬ 
prez modelarskich. Na zamiesz¬ 
czonych 5« zdjęciach, przedsta¬ 
wiających startujących zawod¬ 
ników, nie widać wcale młodzie¬ 
ży, na co u nas zwraca się ta¬ 
ką uwagę. Wygląda na to, jak¬ 
by nikt do 26 roku życia nie 
zajmował się na Węgrzech mo¬ 
delarstwem. 


Organizatorzy szkolenia mode¬ 
larskiego w Czechosłowacji przy¬ 
jęli zasadę ogłaszania co pe¬ 



wien czas w lokalnej prasie wy¬ 
kazu modelarni, % dokładnymi 
adresami \ godzinami zajęć, za¬ 
praszając do ich odwiedzania. W 
wyniku takiego postępowania, 
wielu odwiedzających pracownie 
zostaje ich stałymi członkami. 
Warto by się zastanowić nad za¬ 
stosowaniem tej metody również 
na naszym terenie. 


Jeśli ktoś z naszych czytelni¬ 
ków będzie w Hu da peszcie, ra¬ 
dzimy odwiedzić nowe i dobrze 
zaopatrzone sklepy z artykułami 
politechnicznymi. Oto ich adre¬ 
sy: Ezermester es Uttovo Bolt. 
Budapest V. Jozscf ut. Ifi, Hobby 
Bolt. Budapest VI. Deak F. ter. 6. 


W związku z dużym zapotrze¬ 
bowaniem polskich czytelników 
na modelarską literaturę % NRD 
Ośrodek Kultury i Informacji 
NRD sprowadził sporą partię ty¬ 
tułów, które doczekały się no¬ 
wych wydań, wśród nich jest 
do nabycia również za zalicze¬ 
niem pocztowym: 

„Das Hansęschiff im Ausge- 
hunden XV Jahrhunders’* i 
„Schif fsmodellbau Revue'\ 


Do Prezydium NAVIGA wpły¬ 
ną! wniosek angielskiego związ¬ 
ku Model Power Jioat Associa- 
tton o powierzenie organizacji 
mistrzostw Europy w 1975 r., w 
klasach A, E i F, na terenie 
Wielkiej Brytanii, Jeśli dojdzie 
to do skutku, byłyby to pierwsze 
mistrzostwa NAVIGA organizo¬ 
wane na wyspie. 
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Emblemat firmy ferrari 


Ferrari Dino 166 


Opracował: 

Tomasz Piotrowski 


Skata: 


Tablica rozdzielna i kierownica 
I dwukrotnie powiększone / 


4. Termometr wody 
ZObrotomierz 
3.0Ś kierownicy 
h. Prędkościomierz 










































































































wierno, że o zaliczeniu zawodnika do 
odpowiedniej grupy decydować bidzie 
rok urodzenia (ukończone 18 lat). Po¬ 
wyższe należy brać pod uwagę przy 
typowaniu kandydatów, aby znów nie 
było niepotrzebnych sporów, protestów 
Ł nieporozumień. 

Tak gigantyczna impreza modelarska 
będzie zorganizowana w Polsce po raz 
pierwszy. Zdajemy sobie sprawę, że Jej 
powodzenie zależy od wielu czynników. 
Podejmujemy Jednak to ryzyko w imię 
celów, które przedstawił śmy na wstę¬ 
pie. Czy ta forma olimpiady modelar¬ 
skiej zostanie utrzymana i w łatach 
następnych —- okaże się na podstawie 
dośw.adczeń zebranych w IfiTi r, Or¬ 
ganizatorowi pierwszej olimpiady, tj. 
Zarządowi Wojewódzkiemu LOK w Ka¬ 
towicach, życzymy powodzenia w tak 
trudnym* lecz zaszczytnym dzielet Od 
niego bowiem w znacznym stopniu za~ 
leży, po jakiej linii pójdzie organizacja 
centralnych Imprez modelarsk ch w na¬ 
stępnych latach, 

JAN MARCZAK 


OLIMPIADA MODELARSKA 


L lCztiA imprez modelarskich 
wzrosła wielokrotnie w stosunku 
do lot ubiegłych, z Jednej impre¬ 
zy centralnej, np. mistrzostw Polski 
modeli pływających, wyłoniły się cztery 
o tym charakterze — mianowicie mi¬ 
strzostwa Polski modeli żaglowych, mi¬ 
strzostwa Polski modeli ślizgów, mi¬ 
strzostwa Polski modeli redukcyjnych 
pływających i mistrzostwa Polski mo¬ 
deli pływających zdalnie sterowanych. 
Podobna sytuacja Jest L w innych dy¬ 
scyplinach. Do tego zaczęły dochodzić 
coraz liczniejsze zawody międzywoje¬ 
wódzkie i ogólnopolskie, organizowane 
staraniem zarządów wojewódzkich LOK, 
W wyniku rozwijającego się między 
zarządami wojewódzkimi współzawod¬ 
nictwa dotyczącego propagandowo-spor¬ 
towej działalności modelarskiej, rosła 
liczba różnych imprez wojewódzkich. 
W niektórych dyscyplinach zaczęto ob¬ 
serwować nawet pewien przesyt, co 
charakteryzowało się spadkiem frek¬ 
wencji. Organizatorzy i sędziowie nie 
zawsze mieli czas i możhwość odpo¬ 
wiedniego zabezpieczenia tych zawo¬ 
dów. Nakładające Sie na siebie terminy 
niektórych imprez nie pozwalały z ko¬ 
lei zainteresowanym modelarzom na 
udział we wszystkich startach. Do Za¬ 
rządu Głównego LOK zaczęły napływać 
wnioski sugerujące, by zahamować tę 
lawinę. W wyniku dyskusji zrodził się 
pomysł zorganizowania jednej wielkiej 
Imprezy centralnej — olimpiady mo¬ 
delarskiej — która byłaby okazją do 
zaprezentowania całokształtu dorobku 
modelarskiego LOK 1 wzajemnej wy¬ 
miany doświadczeń organizacyjnych l 
technicznych. 

wybór miejsca i czasu 

Wiadomo powszechnie, że inne wa¬ 
runki potrzebne są do rozgrywania za¬ 
wodów modeli swobodnie latających 
i inne dla modeli na uwięzi. Inne dla 
modeli żaglowych 1 inne dla modeli 
ślizgów itd. Pierwszy więc problem 
związany z organizacją tej gigantycznej 
imprezy brzmiał; g d z I et 
Po długich rozważaniach i dyskusjach 
wybór padł na Katowice. W niewiel¬ 
kich bowiem od siebie odległościach 
można tam zlokalizować zawody wszy¬ 
stkich modeli pływających (Wojewódz¬ 
ki Park Kultury i "Wypoczynku w Cho¬ 
rzowie), modeli swobodnie latających 
i ewentualnie modeli rakiet (lotnisko 
sportowe w Katowicach) modeli lata¬ 
jących na uwięzi (Sosnowiec) i mo¬ 
deli samochodów (Pałac Młodzieży w 
Katowicach), 

Za wyborem tego miejsca przema¬ 
wiają i inne względy, jak na przykład 
znany ze sprężystości działania ZW LOK 
w Katowicach; liczny i ofiarny aktyw, 
który zawsze chętnie spieszy z pomocą 
naszej organizacji; zapewniona pomoc 
władz partyjnych i administracyjnych 
Śląska, które chętnie włączają się do 
wszelkich Imprez o charakterze wycho¬ 
wawczym i potilechniEaey Inym. No i co 


jest nie bez znaczenia —- odpowiednia 
baza kwaterunkowa i żywnościowa, w 
której można Jednorazowo przenoco¬ 
wać i wyżywić Sod—600 osób. Jak rów¬ 
nież dobre połączenie kolejowe i zaple¬ 
cze komunikacyjne. 

Drugi zasadniczy problem to — k i e- 
d y. 

Rozważano różne warianty. Brano przy 
tym pod uwagę sprawy egzaminów t 
zakończenia roku szkolnego Jak 1 po¬ 
czątek nauki w szkołach. Problem wy¬ 
jazdów kolonijnych i wakacyjnych. 
Uwzględniano konieczność odpowiednie¬ 
go przygotowania się 1 przeprowadzenia 
zawodów na szczeblu powiatowym i wo¬ 
jewódzkim celem wyeliminowania naj¬ 
lepszych zawodników na imprezę cen¬ 
tralną. z konieczności patrzono rów¬ 
nież pod kątem możliwości zakwate¬ 
rowania tak dużej liczby zawodników, 
co nie zawsze jest możliwe w letnim 
okresie wakacyjnym ze względu na 
zajęcie bazy noclegowej do różnych in¬ 
nych celów. Rozpatrywano również wa¬ 
runki atmosferyczne, biorąc pod uwa¬ 
gę częstotliwość opadów, wiatry I tem¬ 
peraturę na przestrzeni ostatnich kilku 

Ostatecznie zdecydowano się na po¬ 
czątek września. Dokładny term n zo¬ 
stanie sprecyzowany w terminie póź¬ 
niejszym, po uzgodnieniu naszych za¬ 
mierzeń z gospodarzami poszczególnych 
terenów 1 obiektów. Jedno jest pewne, 
że nie będzie to w pierwszych dniach 
września, kiedy rozpoczyna się nowy 
rok szkolny, lecz na przełomie pierw¬ 
szej łub drugiej dekady miesiąca. 

WARUNKI SPORTOWE 

Tu trwają jeszcze dyskusje na temat 
punktacji zespołowej zarówno zawodni¬ 
ków indywidualnych Jak Ł drużyn star¬ 
tujących w poszczególnych grupach 
klas. 

Jedno Jest Jednak pewne; klasyfika¬ 
cja indywidualna nie ulegnie zmianie. 
Zdobywcy I. II i III miejsc otrzymają 
dyplomy oraz specjalne medale złote, 
srebrne i brązowe, z czterema symbo¬ 
lami modelarstwa, tj. kołowego, lotni¬ 
czego, okrętowego i rakietowego, wy¬ 
konane przez Mennicę Państwową, 

Przewiduje się również rzeczowe na¬ 
grody indywidualne, przynajmniej dla 
zdobywców czołowych miejsc w każdej 
klasie, oraz okolicznościowe znaczki dla 
wszystkich uczestników imprezy. 

Nadal zostanie zachowana tradycja 
walk o puchary przechodnie ufundo¬ 
wane przez różne redakcje Ł instytucje 
dla najlepszych zespołów wojewódzkich 
w poszczególnych grupach modeli. 

Same zawody sportowe będą przebie¬ 
gać w oparciu o obowiązujące w naszej 
organizacji przepisy, FAT. FEMA i NA- 
VIGA — rozszerzone o instrukcje im¬ 
prez wydawane co roku przez LOK. 
które nie naruszają jednak w niczym 
zasadniczych przepisów. 

W związku % częstymi sporami na te¬ 
mat granice wieku Juniorów postano- 
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Roi, R. Szewczyk — Wieliczka, os* Sion- 
kiewicza 12/58* pow. Kraków — poszuku¬ 
je sllniczka rakietowego dowolnego ty¬ 
pu, za który odda książki! J. Wojcie¬ 
chowskiego TP zdalne kierowanie modę* 
H« t w. Schiera „Miniaturowe lotnictwo 
oraz drobny sprzęt radiotechniczny 
oporniki, kondensatory, lampy. » ms- 
lvan Biedermann Lidicka W, C. Hu- 
dĆjovice* CS ES* poszukuje nr 23 lub 
32 „Planów Modelarskich", książki „Wo* 
ty bojowe", w zamian oferuje czaso¬ 
pisma i książki czechosłowackie, * Zbi¬ 
gniew Roczniak — Dusznlkl-Zdrój* ul* 
Krakowska 12 m, 3, posiada wiele egzem¬ 
plarzy miesięcznika „Mały Modelarz'% 
które chętnie odstąpi kolegom. Posiada 
również silniki elektryczne; 12 V 2,5ft A 
25 V oraz 12 V z przekładnią zmniejsza* 
jącą obroty 15 W JA, # Krzysztof 
Zbroniec — Laskowice Ol** blok 12 m. 1* 
pow. Oława, woj* Wrocław* zamieni 
silnik elektryczny 12 V produkcji NRD 
na spalinowy o pojemności 5 cm 1 , • 
Tadeusz Jędrze jeżyk — Gliwice Ml, 
pow. Żywiec* wymieni numery 1, 2, 13, 
16, 17. 18. IB. 30 „Planów Modelarskich" 
na egzemplarze ,,Ma tego Modelarza" z 
lat 1958—1365, • Edmund Raczkowski — 
Pionki* ul* Leśna bl, 23 m* 21, woj, Kiel¬ 
ce, poszukuje silnika „Alag" poj, 1 cm 1 * 
za który odda trzy silniki „Zeiss Jena" 
2.5 cm 1 , sklejkę 1 mm, blachę aluminio¬ 
wą grub, 0.3 oraz części do aparatu 
tranzystorowego* • Ernest Jeiik —* Ho¬ 
tel Hydrostav 4fl9. Trnava, CSRS* wy¬ 
mieni nr 10—12*09 i 1—9/70 czasopisma 
„Aeromodeller" na egzemplarze „Mo¬ 
delarza" z planami czołgów i wozów 
bojowych z okresu 11 wojny światowej. 
• Jacek Buda — Rawicz* Rynek 23, 
posiada do odstąpienia części do sil¬ 
ników „Zeiss Jena" poj. żem 1 oraz 
kompletny silnik tej firmy poj. % cm 1 * 
wstępnie dotarty. • Stanisław Kujawa — 
Ciechanów* ul. Wyzwolenia 3 m.12, woj. 
Warszawa, posiada do odstąpienia rocz¬ 
nik 1909 „Modelarza" i ..Małego Mode¬ 
larza" oraz nr 1* 2, 3. 4/70 „Małego 

Modelarza'*. • Zbigniew Jędrach — 
Grudziądz* ul. Mickiewicza 16 m. 1, 
poszukuje numerów „Małego Modelarza” 
i nr 31 „Planów Modelarskich", za 
które odda książki: „Modelarstwo ko¬ 
lejowe" I „Mikromodele". © Marian 
Glbas — Sucha Beskidzka* ul. Mic¬ 
kiewicza 111/24* posiada do odstąpie¬ 
nia wiele modeli kartonowych kra¬ 
jowych l zagranicznych* poszukuje pre¬ 
cyzyjnych narzędzi modelarskich* pla¬ 
nów modeli redukcyjnych lotniczych 
oraz lakierów Humbrol. # Roman Mi¬ 
chalczyk — zakale Wiktorowo* p-1a 
Mlrisk Mas.* woj. Warszawa* poszukuje 
książek *, Kole je miniaturowe” l „ABC 
modelarstwa kolejowego". # Edward 
TkącZenko, Żukowski j* ul. S trolle In a ja € 
m. 20* ZSRR* Radziecki modelarz w wie¬ 
ku 30 lat. pragnie nawiązać korespon¬ 
dencję i polskim modelarzem okręto¬ 
wym* Poszukuje następujących książek: 
„Dawne żaglowce"* „Pod polską ban¬ 
derą", planów okrętów historycznych, 
za które odda Inne plany i materiały 
modelarskie. 



W „PLANACH MODELARSKICH" 

W nrze 6/70 (401 „Planów Modelarskich" opublikowane zostaną rysunki, któ¬ 
re naszym zdaniem zaspokoją życzenia niejednego modelarza. 

Będą to: rysunek samolotu myśliwskiego PZL Pll-a w opracowaniu Feliksa 
Pawłowicza; rysunki szybowców „Zefir” 1 „Pliszka" w opracowaniu Jacka 
Kapkowskiego; myśliwca bombardującego Elawker „Typhoon Mk-lS" w opraco¬ 
waniu Berto!da Kuszki* samolotu myśliwskiego Hawker „Hurricane" w opraco¬ 
waniu Zbigniewa Loranca oraz rysunki szkolnego modelu redukcyjno-latające- 
go „Midget Mustang" w opracowaniu Zdzisława Umińskiego* 

Numer z wymienionymi planami*, ukaże się w sprzedaży około 15 grudnia br r 
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Redakcja odpowiada 


Kol, Roman Roli t Łodzi, Jan Szpurgis 
z Wałbrzycha* Józef Szczepaniak z Pa¬ 
bianic* Tadeusz Chmielarz z Braniewa, 
P. Liberski z Łodzi, Kazimierz Sajewicz 
z Krosnowic Kł.* Roman berbkh z No¬ 
wych Tychi 

Uprzejmie Informujemy, ±e nie prowa¬ 
dzimy już sprzedaży planów modelar¬ 
skich na papierze światłoczułym. Obec¬ 
nie wydajemy dwumiesięcznik „Plany 
Modelarskie", w którym zamieszczane 
są dokładne opracowania modeli okrę¬ 
towych* lotniczych, rakietowych i koło¬ 
wych* 

Zdezaktualizowane egzemplarze „Planów 
Modelarskich" można otrzymać w Po- 
szechnej Księgarni Wysyłkowej, War¬ 
szawa* ul* Nowolipie 4. która realizuje 
zamówienia za zaliczeniem pocztowym. 

Roi* Sławomir Borowski z Białegostoku: 

Składniki paliwa samozapłonowego mo¬ 
żna otrzymać Jedynie w pracowni mo¬ 
delarskiej LOK lub A PRL. W tej spra¬ 
wie radzimy zwrócić się do Sekcji Mo¬ 
delarskiej przy Zarządzie Wojewódzkim 
LOK w Białymstoku. Al. 1 Maja 25* 
w której uzyskasz również informację 
dotyczącą warunków przyjęcia do mo¬ 
delarni* 

Kol. Jerzy O brom bak i % Wodzisławia 
S!„ Tomasz Walus z Dębicy* Andrzej 
Twaróg z Limanowej* Sławomir Gilic- 
ki z Międzyrzecza Wlkp„ Krzysztof Oba¬ 
ra z Wronek i inni: 

Ze względu na minimalne zwroty „Ma¬ 
łego Modelarza", nie możemy spełnić 
Waszej prośby* Wszystkie numery* o 


które prosicie w listach, zostały już 
całkowicie rozprzedane* Radzimy ko¬ 
rzystać z prenumeraty, a wtedy nie 
będzie kłopotów z kupnem tego mie¬ 
sięcznika* 

Kol* Romuald Wasilewski z Białegosto¬ 
ku* Marian Gliniany z Jędrusikowie* 
Edward Ma maj z Czosnowa I inni: 

Prawdą Jest* iż Punkt Wysyłkowy Pra¬ 
sy Archiwalnej „RUCH" został zlikwi¬ 
dowany. Jak nas poinformowano w Cen¬ 
trali Kolportażu „RUCH", w najbliż¬ 
szym czasie zostanie uruchomiona no¬ 
wa placówka tego typu. o czym poin¬ 
formujemy czytelników „Małego Mo¬ 
delarza "* 

UWAGA, CZYTELNICY! 

W związku % ograniczonym 
limitem egzemplarzy naszych 
czasopism przeznaczanych do 
rozprowadzenia w drodze pre¬ 
numeraty* przypominamy o 
wcześniejszym opłacaniu pre^ 
numeraty na 1971 r. — „Ma¬ 
łego Modelarza" „Modelarza" 
i „Planów Modelarskich”* Ni¬ 
żej podajemy konto* na które 
należy dokonywać wpłat: 
PKO 1-6-100020 — CKPIW 
„RUCH", Warszawa, ul* To¬ 
warowa 28. 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR FO/3-3081/57 Z DN* 21 
MARCA 1957 R. 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 

Redaguje kolegium w składzie; Bogdan GABRYSIAK* Zdzisław GKYGLICKI* Jan 
MARCZAK* Kazimierz PAJEK (red* techn*)* Marian ROZWENC, Stefan SMOLIS 
(sekretarz redakcji), Wojciech SZANTER* Andrzel TRZCIŃSKI* Bohdan WiJ- 
jRZYN, Zenon ZATORSKI (redaktor naczelny). Adres redakcji: Warszawa* 
ul. Choclmska 14* tel, 42-12-31 we w. 02 . Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu". Można również do¬ 
konywać wpłat na konto PKO Nr i-fi-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch" Warszawa* ul. Wronia 23* Prenumeraty przyjmowane 
są do 15 dnia miesiące poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — zl 12,50* półrocznie — zł 27,—. rocznie — zł 54,—* Prenumeratę 
ną zagranicę* która jest o 40** droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wy¬ 
dawnictw' Zagranicznych „Ruch"* Warszawa, ul* Towarowa 25. tel* 20-40-88, 
konto PKO Nr 1-Ś-101KI24* Przedruk dozwolony tylko za podaniem źródłu. Druk. 
Wojsk. Zakł. Graf* W-wa. Zam. 2587. Nakład 35 00® egz* K-IOI. INDEKS 38724' 
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